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Minister Roc o sbych wrażeniach z zetknięcia się z Polanją amerykańską 


Podziw i entuzjazm dia oscby prezydenta Roosevelta 


KOPENHAGA. Podsekretarz sta- 
nu w Ministerstwie Skarbu A. Koc, 
który brał udział w inauguracyjnej 
podróży m/s „Piłsudski“ do Stanów- 
Zjednoczonych, udzielił przedstawi- 
cielowi P.A.T. wywiadu na aktualne 
tematy, związane z tą podróżą. 

Na zapytanie, jakie wrażenie wy- 
warło zetknięcie się z Połonją Ame- 
rykańską, wiceminister Koc odpo- 
wiedział; ż 

Przybycie statku m/s „Pilsudski“ 
do przystani w Nowym Jorku, wy: 
pełnionej tlumami Polonji Amery- 
kańskiej, rozentuzjazmowanej, prze 
pełnionej radością witania przeja- 
wu polskiej siły i prężności organi- 
zacyjnej — było może najwspania|- 
szym momentem w: ciagu całej na- 
szej podróży, Widać było, że rodacy 
nasi z tamtej strony oceanu zdają 
sobie bardzo głęboko sprawę z do- 
niosłości tego faktu, Czuło się, że 
dopiero. teraz podajemy sobie ręce 
poprzez ocean i że staty kraj jest 
naprawdę bliski. Bylo to jak gdyby 
usunięciem za jednym zamachera 
‘tej przepaści psychicznej, która po- 
między nami stanowiła olbrzymia 
przestrzeń wód oceanu Atlantyc= 
kiego. Jest to dla mnie rzecz może 
najważniejsza. We wszystkich bo- 
wiem rozmowach później, kiedy się 
mówiło o współpracy, to warunki 
jej zaczynały się wydawać znacznie 
łatwiejsze i realniejsze niż dotych= 
czas. Czuliśmy wszyscy, i my i oni, 
Polacy ze Stanów Zjednoczonych, że 
mówimy ze sobą współczesnym 
praktycznym językiem, nietylko o 
teonetycznym ideale, piastowańym 
w duszach i sercach, ale i o czemś 
konkretnem i doiykałnem. To Pol- 
ska 'wripółczesna, prężna i silną, 
mająca tej siły świadomość, posia- 
dająca swe miejsce i dobrze zonga- 
mzowiane warsztaty pracy wśród 
narodów świata, nawiązuje bezpo- 
średnią współpracę z nowym świa- 
tem. Polonja Amerykańska, której 
Przedstawiciele tak tłumnie zjawili 
się na przystani, reprezentując nie- 
ma] wszystkie ośrodki życia pol- 
skiego Stanów Zjedmoczonych, dali 
dowód gięboktego zrozumienia tego 
faktu wielkiej wagi, którego” byliś- 
my świadkami. Głęboka miłość sta- 
rej ojczyzny jest wielką dźwignią 
dla świetnego rozwoju tych stosu 
ków. Oficjalny amerykańsko - polek; 
komitet przyjęcia z wybitnym ekoi 
nomistą amerykańskim i polity- 
kiem finansista prof. M. S. Szym- 
cząkiem na czele zgotował wspania- 
le i uroczyście wzrtuszające powita- 
mie dła m/s „Pilsudski“. Prof. Szym 
czak, członek Federal Reserve 
Board w Waszyngtonie, towarzyszy] 
nam w powrotnej podróży z Nowego 
Jorku do Halifaxu, co dało mi maż- 
ność bliższego poznania tego wybit- 
nego i dzielnego czlowieka, który 


zdobył sobie powszechną naszą sym 
patję. 

— Jakie wrażenia odniósł pan 
minister z rozmowy z prezydentem 
Rooseveltem? : 

— Wielki to był zaszczyt dła mnie 
i głęboka satysfakcja, że „miałem 
sposobność osobistego zetknięcia gię 
z prezydentam Stanów Zjednoczo- 
nych p. Franklinem  Rooseveltem. 
Wiem teraz znacznie bliżej, kim 
jest, jak pracuje, Rozumiem lepiej, 
dlaczego ludzie idą za nim, wszyscy 
ci, których prowadzi niezmiernym 
urokiem È potężnym rozmachem 
swej pracy. Prezydent Roosevelt 
jeśt prosty, pozbawiony jakiejkol- 


wiek pozy, niezwykle bezpośredni i | 


przez to ma możliwie najbliższy kon 
takt ze społeczeństwem. Jest nie- 
zwykle ludzki: W tem, co mówił, by- 
ła ogromna troską o zapewnianie 
światu możbiwości pracy w warun- 
kach powszechnego pokoju: 

„Świat potrzebuje choćby jeszcze 
10 łat dla pracy w warumkach po- 
koju“. ——- mówił prezydent Roose- 
velt. Kiedy powiedziałem, że Polska 
w swoim zakresie czyni wszystko, 
aby w zasięgu swego działania u- 
trwalić warunki pracy pokojowej i 
przeciwstawić się zwiększeniu chao- 
su gospodarczego na świecie — z 
wielkiem zainteresowaniem i głę- 
bokiem zadowoleniem tego słuchał. 
Powiedziałem — zrobimy wszystko 
i dążymy do zwiększenia obrotów 
w wymianie międzynarodowej. Od- 
powiedział, że według niego jest to 
właściwa i skuteczna droga w dą- 
żeniu do wyjścia z kryzysu. Prezy- 
dent Roosevelt wiedział dobrze o 
Gdyni i gratulował nam pięknego 
portu i doskonałego nowego statku 
motomowiego, którym przyjechałem i 
o którym wyraził się, że jego szyb- 
kość i tonaż najbardziej odpowia- 
dają warunkom kalkulacji i pracy 
na Atlantyku. 

Prezydent Róosevelt był gleboko 
ujęty treścią listu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej wyslosowanego da 
niego z okazji przybycia statku, 
oraz darem Pana Prezydenta, któ- 
rym był cykl minjatur polskiego 


artysty - malarza p. A, Szyka i o | 


których to minjaturach wyraził się 
z zachwytem. Na moje ręce złożył 
p. Prezydent Roosevelt życzenia 
dalszego powodzenia pmacy w na- 
szej Ojczyźnie. 

— Jakie spostrzeżenia nasuwają 
się Panu Ministrowi po zetknięciu 
się z kołami finansowemi Stanów 
Zjednoczonych? 

Niezmiernie krótki czas mego po- 
bytu w Stanach Zjednoczonych, jaki 
mi pozostał wolay od oficjalnych 
uroczystości w związku z przyby- 
ciem. statku i wizytą w Waszyngto- 
nie, poświęciłem na zetknięcie się z 


szeregiem przedstawicieli kół finan- 
sowych Nowego Jorku. Odwiedzi- 
łem szereg banków, które w ten czy 
tinny sposób były związane w swej 
pracy finansowej z Polską. Wszę- 
dzie spotykałem się z dużą znajo- 
mością spraw polskich i wszędzie 
dawano gorący wyraz temu podzi- 
wowi dla twórczych prac i wysiłków 
w dziedzinie organizacji życia pań- 
stwowego polskiego i solidarności 
partnera polskiego przy współpracy 
finansowej. Polska metoda walki z 
|jkryzysem gospodarczym ješt tam 
wysoce ceniona, 
raz jeszcze, że mamy na święcie 
wielu bardzo nam życzliwych przy- 
jaciół. Jestem głęboko przekonany, 
|że istnieją. możliwości rozwoju 
współpracy gospodarczej i finanso- 
wej między Stanami Zjednoczonemi 
a Polską. ; - 


i 


RZYM. — Prasa w koresponden- 
cjach z Asmary podaje następujące 
szczegóły o operacjach, które dopro- 
wadziły do zajęcią Adui w dniu 
wczorajszym o godz. 10.30 przedpo- 
łudniem. 


W sobotę, dnia 5 b. m. drugi kor- 
pus włoski, w skład którego wchodzi 
dywizja Gavinana, rozpoczął marsz 
ze strefy Adi Quale. Początkowo po- 
suwano się bez napotkania na opór 
nieprzyjacielski na trudnym terenie 
górskim, pozbawionym całkowicie 
dróg. Po pewnym czasie poczęły się 
odzywać strzały, na które Włosi gę- 
sto odpowiadali. Przednie straże nie- 
przyjacielskie cofały się na dalsze 
pozycje, kryjąc się za wzgórzami i 
skałami. Na silny opór napotkano 
dopiero o godz. 10-ej rano w sobotę 
w wąwozie, gdzie skupiły się siły 
etjopskie, liczące około T tys. ludzi. 
Włosi otworzyli wówczas ogień arty- 
leryjski. Po krótkiej, lecz gwałtow- 
nej bitwie zmuszono nieprzyjaciela 
|do cofnięcia się, poczem podjęto 
znów marsz naprzód. Wzięto 28 jeń- 
ców abisyńskich. Jeden z nich bada- 
ny w sztabie włoskim, oświadczył, że 
zwierzchnicy zapewnili go, iż Włosi 
uciekną po pierwszem spotkaniu z 
wojskami etjopskiemi. 

O godzinie 16-ej przednie straże 
włoskie doszły pod samą Aduę I za- 
trzymały się o 3 km. od miasta. 
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Na drugi dzień rano, t: j. w nie- 
dziełę, ruszył do ataku 84 pułk pie- 


Piotrków — Tomaszów środa 9 październik 1935 r. 
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Sesja nadzwyczajna 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj  przedpołudniem 
marszałka Senatu Prystora oraz mar 
szałka Sejmu Cara, którzy złożyli 
Panu Prezydentowi sprawozdanie z 
przebiegu i wyniku prac nadzwyczaj 
nych sesyj Izb ustawodawczych. 

O godz. 12-ej Pan Prezydent przy- 
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parlamentu zamknięta 


jął pana premjera Walerego Sławka. 
Po tych rozmowach ukazało się za- 
rządzenie P. Prezydenta o zamknię- 
ciu sesji nadzwyczajnej. 
Zarządzenie to doręczył szef Biu- 
ra prawnego Prezydjum Rady Mini- 


|strów p. Władysław Paczoski p.p. 


marszałkom Sejmu i Senatu. 


Wizyty marszałków Sejmu i Senatu 


Generalny inspektor Sił Zbrojnych ; Zbrojnych wizytę z okazji objęcia. 
gen. Rydz-Śmigły przyjął wczoraj | swych funkcyj. 


marszałka Senatu, Prystora i mar- 


Panowie marszałkowie złożyli rów,, 


szałka Sejmu, Cara, którzy złożyfi | nież wizytę kard. Kakowskiemu. 


p. generalnemu inspektorowi Sił 


Gycieczka kolejarzy niemieckich opuściła Polskę. 


Wycieczka wyższych urzędników 
kolei niemieckich powróciła wczoraj 


Przekonałem się |do Warszawy z podróży po Polsce. 


Przed południem goście zwiedzili no- 
we gmachy Dyrekeji Kołejowej na 
Pradze oraz Muzeum Kolejowe, opró- 
wadzani przez prez. Wołkanowskie- 
go. Wieczorem odbył się pożegnalny 
obiad w restauracji Fukiera na Sta- 
rem Mieście. 


choty włoskiej pod osłoną wozów pan 
cernych. Pułk ten koncetrycznym 
manewrem zajął wkrótce Aduę, zmu- 
szając nieprzyjaciela do ucieczki. Po 
przybyciu do Adui, wojska włoskie 
mogły stwierdzić poważne skutki 
bombardowania miasta przez eska- 
drę kpt. Ciano. Stary zamek obron- 
ny cesarzy etjopskich jest prawie 
całkowicie zrujnowany. 


Prasa donosi ponadto, że korpus 
gen. Maravigna, który posuwał się z 
Adigratu w kierunku Adui, napotkał 
na silny oddział etjopski, który pod 
osłoną zapadającej nocy stawiał za- 
ciekły opór. Opór ten został jednak 
przełamany dzięki szybkiej akcji o0- 
skrzydlającej, przeprowadzonej przez 
Włochów. 

W zwycięskiej akcji wojsk włos- 
kich bardzo dużą rolę odegrało lot- 
nictwo, które pod dowództwem gen. 
Ranza skutecznie atakowało abisyń- 
czyków ogniem karabinów maszyno- 
wych. 

RZYM. — Wiadomość o zdobyciu 
Adui nie została wczoraj ogłoszona 
przez prasę rzymską, gdyż gazety we 
Włoszech w dnie niedzielne i świą- 
teczne ukazują się tylko rano. Mimo 
to jednak, dzięki kornunikatom ra- 
djowym, całe prawie miasto zostało 
zelektryzowane wieścią o zdobyciu 
Adui. Na ulicach utworzyły się po- 
chody, w których brała udział mło- 
dzież faszystowska oraz szerokie rze- 
sze publiczności. Niesiono sztandary 


Na przemówienie pożegnalne prez,, 
Zienkiewicza odpowiadał generalny | 
dyr. Dorpuelter, dziękując za przyję-, 
cie, jakiego doznała wycieczka w Pol 
sce i zapraszając przedstawicieli ko-. 
lejnictwa polskiego na uroczystości 
100-lecia kolei niemieckich w Norym-- 
berdze w dn. 7.12 b. r. i 

O godz. 22.13 nastąpił odjazd wy- 


cieczki do Niemiec. 


Jak Włosi zdobyli Aduę : 


Wielka rola lotnictwa 
Mamifestacje w Rzymie 


włoskie oraz transparenty przedsta-: 
wiające abisyńczyków, skutych kaj-' 
danami. Śpiewano hymny, pieśni re- 
wolucyjne i wznoszono okrzyki na 
cześć Mussoliniego i zwycięskiej ar- 
mji włoskiej. Na prywatnych samo- 
chodach i autobusach miejskich mło- 
dzież faszystowska nalepiała napisy, 
donoszące o zdobyciu Adui. Przed 
kawiarniami gromadziły się uliczne 
tłumy, które w podniosłym nastroju 
słuchały „Giovinezzy”* granej przez 
orkiestry kawiarniane. Miasto zosta- 
ło iluminowane samorzutnie oraz u- 
dekorowane flagami państwowemi 
przez obywateli, 

Dziś rano ukazały się ' pierwsze 
nadzwyczajne wydania gazet, wypusz 
czone wyjątkowo  przedpołudniem, 
gdyż prasa ukazuje się w poniedzia- 
łek dopiero o godzinie 12-ej. W cią- 
gu kilku minut wszystkie egzempła- 
rze pierwszego nakładu prasy zosta- 
ły rozchwytane. Wiele osób dopiero 
dzisiaj dowiedziało się o zwycięstwie 
W całych Włoszech panuje nastrój 
radosny. 

LONDYN. — Wczoraj wieczorem 
po otrzymaniu wiadomości o zajęciu 
Adui wszystkie okna w siedzibie am- 
basady włoskiej były iluminowane. 

ASMARA. — W głównej kwaterze 
włoskiej, wędług Reutera, obliczają, 
iż w walkach pod Adug zginęło i zo- 
stało rannych 600 abisyńczyków. 

(Dalszy ciąg depesz z frontu wło 
sko-abisyńskiego podajemy na str, 4) 
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Zestawienie: ć 


Jest objawem wielkiej czujności i 
wrażliwości opinji publicznej w 
Polsce, że dyskusja budżetowa roz- 
poczęła się już u nas na terenie pu- 
blicystyczńym, zanim Sejm i Senat, 
przeszły do rozpatrywania zagad- 
nień budżetowych. Niestety zawsze 
tak dzieje się w Polsce, że najistot- 
niejsze problemy naszej polityki go” 
spodarczej i fiansowej, które wyła- 
„niają się dopiero przy omówieniu 
hudżetu, są dyskutowane łącznie z 
nim, zamiast żeby przedtem, w okre- 
się „międzybudżetowym'* (między 
uchwaleniem jednego budżetu a dru. 
giego), w spokojniejszej atmosfe- 
rze je rozważyć i omówić. W tym ro- 
ku miało to pewne uzasadnienie o 
tyle, iż czekano na wynik wyborów i 
zebranie się nowych ciał ustawodaw 
czych, którym zadanie to reformy 
naszej gospodarki opinja pri 


jednomyślnie dziś prawie przypisu- 
je i wypełnienia tego zadania nao- 
gół od nich się domaga. 

Analiza budżetu, z uwzględnie- 
niem gospodarki państwa pozabudże 
towej, wymaga pracy szczegółowej 
i wnikliwej. Budżet państwa jest 
tworem niezwykłe zawiłym i skom- 
plikowanym, w którym nie wszystko 
odrazu wpada w oko i tem trudniej 
jest dlatego zdać sobie czasem spra- 
wę z ukrytej nieraz pozornie, choć 
oczywistej współzależności jego po- 
szczególnych elementów. Nie będzie 
my się tu zastanawiać nad teorją 
budżetu. Pojęcie budżetu rozwija na 
tle porównawczem Tadeusz Grodyń- 
ski, w pracy swej p. t. „Zasady go- 
spodarstwa budżetowego w Pol- 
sce”, (Kraków, r. 1982). W części! 
pierwszej, traktującej o teorji but 
żetu, autor omawia poszczególne 
funkcje budżetu i wylicza następu-| 
jące: skarbowa, kredytowa, prawna, 
kontrolna, administracyjna, polity- 
czna. Jest on niewatpliwie pod tym 
względem w zgodzie z najwybitniej- 
szymi teoretykami tego problemu, do | 
których przez tę pracę i sam się za=| 
licza. Możeby jednakże należało do| 
tych funcyj zaliczyć i jeszcze jedną, | 
a mianowicie funkcję gospodarczą. | 
Przez to całe ujęcie zagadnienia nz 
brałoby ono odrazu innego zakroju, | 

a to nie w związku z jakąś teorja, o 
którh tu bynajmniej nie chodzi, alej 
z praktyką życia współczesnego i 
nowem w tem życiu ujmowaniem. 
funkcyj i zagadnień państwa. Bu- 


' dżet przestał być dzisiaj już tylko- 


by użyć pierwszych słów definicj: 
T. Grodyńskiego — „szczegółowem 
zestawieniem przewidywanych w 
pewnym przyszłym ściśle określo- 
nym czasokresie, wydatków i docho- 
dów państwa, ujętych w zwiazek, | 
wyrażających się równowagą... „Bu-| 
dżet jest tem zestawieniem, jest jed-| 
nak równocześnie czemś więcej, bo! 
pewnym elementem organizmu go- 
spodarczęgo państwa. 

Jest oczywistem doświadczeniem |! 
kryzysu, że budżetu nie można już | 
robić dziś tylko przy biurku. Dzi- | 
ziejsza praca nad budżetem nie jest 
już tylko zestawieniem, ale musi 
być także i nastawieniem, a jeśli s: 
nastawieniem, czy też nastawia- 
niem, to wyrazem pewnego nastawie 
nia. W czasach normalnych, w cza- 
sach dobrej konjunktury, można by- 
ło „zestawiać“. Dzisiaj to już nie 
wystarcza, Dzisiaj budżet przy tak 
silnej (w jednych państwach mimo- 
wolnej i koniecznej, w innych za- 
mierzonej i planowej) interwencji 
rządów w gospodarkę jest w o wie- 
le poważniejszym stopniu nietylko 
w swojem zestawieniu wynikiem tej 


gospodarki, ale w swojem nastawie- 


czynnikiem, życie to r SW. Ni 
Może — i to jest zupełnie niewatpli- 
we, podczas gdy inne czynności po- 
budzające mogą wywoływać dysku- 
sje — czynnikiem tym okaże się bu- 
dżet w tym większym stopniu, im 
mniej będzie wyczerpywał życie go- 
spodarcze, Brak dostatecznej ener- 
gji — o braku dobrej woli trudnoby 
było mówić — w podjęciu tego wy- 
siłku w kierunku organicznej prze- 
budowy powoduje konieczność cią- 
głego stosowania coraz bardziej zde- 
cydowanych wysiłków w kierunku 
mechanicznym. Mówi się więc zno- 
wu dzisiaj o potrzebie gwałtownej 
kompresji budżetu i ma się na my- 
śli np. także poważniejsze podobno 
obniżenie uposażeń urzędniczych. 
Nie wchodzimy tu w.tej chwili w 
bliższą dyskusję tego zagadnienia, 
niewątpliwie jednak nie załatwia o- 
no całkowicie sprawy równowagi 
budżetowej. 
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W dyskusji, jaką wywołały arty- 
kuły p. I. Matuszewskiego, zwróco- 
no właśnie szczególną uwagę na po- 
trzebę uwzględnienia tej Ścisłe) 
współzależności zjawisk i wyprowa- 
dzenia zagadnienia budżetu z pła- 
szczyzny czystych zestawień i CZy- 
sto mechanicznych zabiegów na po- 
wierzchnię organicznego nastawie- 
nia i powiązania z całością życia 
gospodarczego, Może ta dyskusja, 
tak żywo obecnie się tocząca, jest 
zapowiedzią, że zagadnienie budże- 
tu wyjdzie wreszcie ze swej dotych- 
czasowej izolacji i będzie rozpatry- 
wane pod kątem ogólnej polityki go- 
spodarczej państwa na przyszłość, 
a nietylko bieżących potrzeb Skarbu 
w teraźniejszości. Żeby ten krok u- 
czynić, trzeba oczywiście na tę przy- 
szłość, na cele jakie w tej dziedzi- 
nie gospodarczej przyświecają i na 
drogi, jakie ku tym celem wiodą, 
mieć pewien jasny pogłąd. Nie obej- 


ży nastawienie 


dzie się bez pewnego gospódşrezero 
planu, czy też raczej programu, ale 
przedewszystkiem potrzebny jest. ja- 
sny pogląd. Trzeba sobie więc np. 
zdać sprawę z tego, kto ma w przy- 
szłości gospodarować i coraz więcej 
funkcyj gospodarczych obejmować: 
państwo, czy jednostka. A jeśli, w 
duchu doświadczeń także i pokryzy- 
sowych, zdecydujemy się na to dru- 
gie, to trzeba sobie też jasno odpo- 
wiedzieć na pytanie, czy ta gospo- 
darka jednostki może być rentowna, 
innemi słowy, czy wolno, żeby była 
rentowna. Jeśli odpowiemy jasno i 
zdecydowanie na te pytania, to przy 
układaniu budżetu w kierunku or- 
ganicznym, a nie przy jego zestawia 
niu czysto mechanicznem, będzie- 
my już mieli cenny wskaźnik i waż 
ny drogowskaz, który nas musi do- 
prowadzić do dobrobytu i utrwalić 
mocąrstwową podstawę państwa. 


Osiaśćmie śrzechiecie 


(ab.) W sali Banku OSRRdAJE 
Krajowego wygłosił wczoraj prof. 
Adam Krzyżanowski odczyt na te- 
mat sytuacji walutowo-finansowej 
Połski ostatniej doby p. t. „Ostatnie 
trzechlecie'. Wielka sala bankowa 
po brzegi wypełniona była publicz- 
nością, wśród której dostrzec można 
było wiele osobistości ze sfer rządo* 
wych, gospodarczych i naukowych. 
Prof, Lipiński, który wypowiedział 
słowo wstępne, stwierdził, że nigdy 
jeszcze zebranie Towarzystwa Eko- 
nomistów i Statystyków Polskich, z 
inicjatywy którego odczyt ten był 
zorganizowany, nie widziało u sie- 
bie tak licznego i świetnego audyto- 
rjum. 

Rozpoczął rzecz swoją prelegent 
od uwydatnienia zjawiska parado- 
ksalnego. Z jednej strony, solityka| 
naszego rządu oparta jest na stało- 
ści waluty i zarządzeniach w pew- 
nym stopniu deflacyjnych; z dru- 
giej strony, kraj otrzymał w ostat- 
nich trzech latach zastrzyk dewa- 
luacyjno-inflacyjny, związany ze 
| spadkiem dolara. 

Tej to drugiej stronie naszej sy- 
tuacji mówca poświęcił główną u- 
wagę. 

Spadek dolara doprowadził do za- 
niku dwuwalutowości, która wystę- 
powała od samego zarania odrodzo-| 
nej Polski w kilku falach nasilenia, 
wykazując różne wahania tezaury- | 
zacji i detezauryzacji. Ostatni okres | 
rozpoczął się od 1929 r., kiedy na- 
stąpił krach giełdowy w New Yorku. 

Niepokój, który zrodził się u nas. 
wśród szerokich warstw społeczeń- 
stwa, przerodził się w popłoch, gdy. 
Anglja w 1931 r. zawiesiła wymie- 
nialność banknotów na złoto. Był to 
okres em ea tezauryzacji. Od 
| 1931 do 1934 r. łączna suma przywo, 
zu i wywozu złota wyniosła 654 mi-, 
ljony zł., z tego więcej, niż połowa, | 
bo 381 milj. zł. przypada na pierw- 
szą połowę 1932 r. Wtedy to bylo! 
najsilniejsze parcie na walutę pol-| 
ską i najgwałtowniejsze tezauryza-, 
cje. Wywieziono z Polski 328 milj. ` 


zł. złota i niemal tyleż, bo 326 milj. 
zł. przywieziono. Te równoważące 
się sumy przywozu i wywozu złota 
pochodzą stąd, że w gruncie rzeczy 
ludność przywoziła z zagranicy zło- 
to, które Bank Polski wywoził w >| 
lu uzyskiwania dewiz, używanych 
na zapłatę przywożonego złota. 

Dzięki wysiłkom Banku Polskiego 
i energicznym zarządzeniom budże- 
towym, waluta zwycięsko ostała się 
niebezpiecznemu naporowi. - Ponie- 
waż rząd nie wprowadził ograniczeń 
dewizowych, gdy w innych krajach 
reglamentacja była wprowadzana, 
rozpoczął się u nas ożywiony handel 
dewizami, co doprowadziło do pozo- 
stania pewnej ich części w Polsce. 

Równocześnie ze zwycięskiem o- 
staniem się naszej waluty, zaszedł | 
korzystny fakt skasowania w prak- 
tyce dluzgów politycznych, co, oczy- 
wiście, stanowiło znaczną ulgę dla 
Polski, 

Ta pomyślna atmosfera spowodo=| 
wała zwyżkę akcyj na giełdach pol-| 
skich. W jesieni wszakże 1982 r., a-| 
tmosfera ta się zepsuła, — nastąpi- 
ła bowiem dewałuacją dolara. 

Z obniżką dolara w 1983 r. rozpo-| 
częła się jego detezauryzacja w Pol- 
sce, Wkłady oszczędnościowe dola-| 
rowe znikły. 

Cóż się stało z tym detezauryzo-| 
wanym dolarem? Ceny dóbr kapita- 
łowych nie podniosły się, ziemia zaś 
w cenie nawet spadła. Jedynie wro | 
sło. budownictwo mieszkaniowe 
(gdyż było wolne od obeiażenia po-|! 
datkowego) i zwyżkowały papiery | 
państwowe. Pożyczka gtabilizacyj | 
na wzrosła w 1934 r. o 20% ; obniży- 
ła się jednak w ostatnim kwartale 
wskutek obaw o stałość franka szw. 
i guldena hol. Fala detezauryzacji 
dolara nie spowodowzła zwyżki wa- 
lorów przemysłowych — akcyj. 

Nie spowodowała ona także wzro- 
stu zapasów złota i dewiz w Banku 
Polskim. Ale zagraniczne zobowią- 
zania Banku mogły być w znacznym 
stopniu spłacone, — właśnie owemi 
zdetezauryzowanemi dolarami. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Na spadku dolara państwo wygra 
ło walutowo i finansowo. Mniej ono 
wypłaca teraz dewiz na pokrycie 
swych długów zagranicznych i mo- 
gło ono zaciągać pożyczki na pokry- 
cie niedoborów budżetowych w ogól 
nej sumie 500 milj. zł. 

Ale —i to jest ujemna strona spra 
wy — spadek dolara nie zmienił 
struktury życia gospodarczego, wy- 
wołał tyłko przejściowe, korzystne 
objawy konjunkturalne. Złote, po- 
chodzące z detezauryzacji dolara, 
nie weszły w życie. 

Pozatem, nastąpiła w dużym sto- 
pniu dekapitalizacja, boć przecież 


właściciele dolarów i wierzyciele 
należności  dolarowych ponieśli 


straty. 

Następnie, dewaluacja dolara i 
deteżauryzacja były wprawdzie do- 
raźnie dla rządu korzystne, gdyż u- 
łatwiły pokrycie drogą pożyczek de- 
ficytów, które przeciętnie wynoszą 
u nas 1 milj. zł, dziennie. Ale wsku- 
tek tego, wzrosło zadłużenie we- 
wnętrzne i obciążenie budżetu z ty- 


tułu procentów i amortyzacji. 


Wreszcie, korzystne warunki kre- 
dytowe osłabiły wysiłek rządu w 
walce z deficytem budżetowym; po- 


| działały niejako usypiajaco. Trudno 


ści jednak nasze nie znikły, zaś re- 
zerwy już się wyczerpały. 

Ustanie tezauryzacji powinnoby 
— zdaniem mówcy — pobudzić rząd 
nasz do bardziej stanowczej posta- 
wy, do bardziej radykalnych decy- 
zyj, do porzucenia łagodnej metody 
łączenia deflacji z inflacją. 

Jakież to mają być decyzje? Mów- 
ca, ograniczając się tylko do kilku 
uwag o odcinku finansowym i wa- 
lutowym, wyraził poglad, że niepo- 
dobna troski o stałość waluty pozo- 
stawić tylko ministrowi Przemysłu 
i Handlu i jego pracy nad aktywiza- 
cją bilansu handlowego, Punkt cięż 
kości tkwi w energicznem zmniej- 
szeniu deficytu budżetowego. I ua 
ten punkt trzeba skierować cały wy 
siek, 


Ostre ataki prasy angielskiej na Lavala 


za zwłokę w sprawie sankcyj 


LONDYN. — Szereg dzienników 


| angielskich podejmuje dzisiaj ostry 


miu musi być jej czynnikiem. Z te-| atak na Lavala, zarzucając mu, iż u- 


go sobie trzeba zdać sprawę. Na prawia politykę obliczoną na zwłokę 
ten czynnik wielokrotnie zwracali-| w sprawie zagadnienia sankcyj. 


śmy uwagę, wysuwając od lat kil-| 


„Daily Herald“ twierdzi, że Laval 


ku na tem miejscu postulat organi-| pragnie namówić Mussoliniego, aby 


cznej przebudowy budżetu. 


zadowolnił się swemi triumfami woj- 


i Organiczna przebudową budżetu, | skowemi pod Aduą, a równocześnie 
to znaczy przystosowanie go takie | pragnie uzyskać od Edena zgodę na 


do życia gospodarczego państwa, że- | 
by stał się nietylko mechanicznie z, 


życia tego wyciągającym soki, ale | trzymanie armji wioskiej Laval arag botniem, wykazali mało odwagi i że 


to, że W. Brytanja nie będzie już na- 
legała na sankcje. Wzamian za zá- 


nąłby namówić swych kolegów w Li- 
dze Narodów, by zgodzili się na za- 
proponowanie Mussoliniemu konge- 
syj, przekraczających ramy ustępstw 
zaproponowanych przez komitet 5-iu. 
W. Brytanja, reprezentowana w Ge- 
newie przez min. Edena, zdaniem, 
„Daiły Herald“ przęciwstawia się 
tym usiłowaniom. 

„News Chronicle“ atakuje również 
Lavala, twierdząc, że członkowie Ra- 
dy Ligi Narodów na posiedzeniu so- 


tylko dzięki Edenowi, który nalegał 
na pośpiech, doszło do decyzji. 

„Daily Telegraph“, omawiając 
sprawę sankcyj stwierdza, że Fran- 
cuzi pragnęliby ograniczyć sankcje 
jedynie do Embargo na eksport pew- 
nych kategoryj surowców potrzeb- 
nych Włochom dla przemysłu wojen- 
nego. Natomiast W. Brytanja sta- 
nowczo będzie dążyła do sankcyj go- 
spodarczych i finansowych bardziej 
skutecznych, dotyczących również 
eksportu, ' i 


"rodów przedstawiciel Włoch 


Konfiiki 
włosko-abisyński 


znowu na forum 


genewskim 

GENEWA. Na rozpoczętem dziś 
poufnem posiedzeniu Rady. Ligi Na- 
baron 
Aloisi, zażądał odroczenia do wtor= 
ku dyskusji nad raportem komitetu 
6-ciu. Po krótkiej wymianie zdań w. 
tej sprawie, Rada udała się na tajna 
posiedzenie bez udziału stron zain 
teresowanych, celem zajęcia stanowi- 
ską w stosunku do żądania włoskie- 
go. Postanowiwszy nie zgodzić się na 
odroczenie dyskusji nad raportem ko 
mitetu 6-ciu, Rada zebrała się znowu 
na poufne posiedzenie, celem ustale- 
nia porządku dziennego. i 

Następnie odbyło się pubłiczne po- 
siedzenie Rady, ż przewidzianym w 
sobotę porządkiem dziennym, który 
obejmował dyskusję nad raportem 
komitetu 13-tu i raportem komitetu 
6-ciu. : 

Po zagajeniu obrad przez przewod 
niczącego zabrał głos, przedstawiciel 
Włoch bar. Aloisi, który w dłuższem 
przemówieniu polemizował z rapor- 
tem komitetu 13-tu. 

Co do zarzutu, że Włochy w czasia 
od grudnia 1934 do września 1935 r. 
wysłały wojska do Afryki wschod« 
niej, baron Aloisi podkreśla, że wy« 
syłka wojsk i zapasów pozostawałą 
w związku z wciąż pogarszającem się 
położeniem w  kolonjach włoskich, 
Wysyłka odbywała się zupełnie o- 
twarcie, 

Następnie zabrał głos przedstawi- 
ciel Abisynji Tekle Hawariate, któ: 
ry oświadcza, że zgadza się w zupeł- 
ności z raportem komitetu 13-tu. 

Na tem zamknięto dyskusję nad ra 
portem komitetu 13-tu i po krótkiem 
przypomnieniu przez przewodniczą: 
cego procedury głosowania, przystą- 
piono do głosowania imiennego przez 
wywoływanie, 

W głosowaniu wzięłi udział WSZY, 
scy, członkowie Rady oraz strony za 
interesowane. Wszystkie . państwa, 
prócz Włoch, oświadczyły się za ra- 
portem, wobeć czego został on przy- 
jęty jednomyślnie, gdyż głos Włoch, 
jako strony zainteresowanej, nie 
wchodził w rachubę, z 

Przewodniczący podkreślił ważność 
powziętej decyzji i ponowił wezwa- 
nie do zaprzestania działań wojen- 
nych, zgłaszając jednocześnie goto- 
wość Rady do udzielenia pomocy ce- 
lem likwidacji tych działań. 

Następnie przystąpiono do dysku- 
sji nad raportem komitetu 6-ciu. Po 
odczytaniu raportu przez przewodni- 
czącego komitetu 6-ciu przedstawi- 
ciela Portugalji min. Manteiro, za- 
brał głos baron Aloisi, który powtó- 
tżył oświadczenie, złożone na posie- 
dzeniu poufnem, zgłaszając. protest 
formalny swego rządu przeciwka 
przyjętej przez Radę procedurze 
wskutek której nie miał on czasu 
przestudjować należycie doręczonego 
mu dzisiaj rano raportu oraz nie 
mógł porozumieć się eo do niego z 
rządem włoskim. 

GENEWA. Po posiedzeniu Rądy: 
Ligi Narodów min. Eden oświąd 
czył przedstawicielom prasy, że 
według ścisłego brzmienia paktu 
powzięte uchwały upoważniają ipo- 
szczególne państwa do przedsię- 
wzięcia zarządzeń, które uznają one 
za stosowne dla wykonamią tych 
uchwał. Jednakże wydaje się calo- 
wiem, aby nie przedsiębrano nie, do- 
póki kamitet koordynacyjny, który 
będzie powolany do życia na środo- 
wem zgromadzemiu Ligi Narodów, 
nie opracuje planu wispólnego po- 
stępowania. Komitet ten będzie skła , 
dać się z członków Rady Ligi Na= 
rodów i z przedstawicieli państw, 
sąsiadujących z Włochami, 


Minister Beck 
wyjechił 00 G2newy 


Wczoraj wieczorem wyjechał do 
Genewy p. minister spraw zagra- 
nicznych Józef Beck w towarzy= 
stwie dyr. Sokołowskiega 


ADUA ZOSTAŁA POMSZCZONA 


1 marca 1896 r. ponieśli Włosi sro- 
motną klęskę pod Adua w Abisynji. 
Klęska ta położyła kres kolonjalnej 
ekspansji włoskiej, 26 października 
1896 r. pokojem w Addis-Abehba u- 
znały Włochy niepodległość Abisy- 
nji. Po tej klęsce wiele jeszcze przy- 
'szło klęsk, zwycięstw, traktatów i u- 
kładów — została ona jednak pom- 
szczona dopiero w październiku 1935 
„roku, w dniu, w którym wojska wło- 
skie zajęły Aduę. 

Opinja włoska przyjęła to pierw- 
sze zwycięstwo włoskie na terenie 
abisyńskim z entuzjazmem. 


KLĘSKA POD ADUA — WIELKA 
SENSACJA POLITYCZNA W 1896 
ROKU 

Klęska pod Aduą w swoim czasie 
była jedną z największych sensacyj 
politycznych świata. Miała ona o- 
gromny wplyw na kolonjalną polity- 
kę włoską; Włochy, które w tym o- 
kresie, jak wszystkie niemal większe 
państwa europejskie, robiły ogromne 
wysiłki dla rozszerzenia swych po- 
siadłości zamorskich — zmuszone zo- 
stały do pozostania jedynie w Ery- 
trei, Pod bokiem kolonji włoskiej w 
Afryce wyrastało w ten sposób pań- 
stwo bądź co bądź niezależne, które 
odtąd stanowić miało poważną tamę 
na drodze dalszej penetracji Włoch 
w głąb Afryki. To był pierwszy mọ- 
ment, który nie mógł nie wzbudzić 
uiesłychanie żywego zainteresowania. 


TUBYLCY ZWYCIĘŻAJĄ 
BIAŁYCH! 

Drugim niemniej ważnym momen- 
tem był sam fakt, iż klęskę tę — kię- 
skę ostateczną, uwieńczoną” trwałym 
a dia Włoch upokarzającym pokojem 


— zadali tubyłcy przedstawicielom 


rasy białej, Włochom. W historji ko- | 


Jlonjalnej Europy moment to niesły- 
chanie ważki. Kto wie; czy nie był on 
nawet w swoim rodzaju decydujący 
z punktu widzenia kształtowania się 
psychiki pokornych dotychczas, a w 
każdym razie stale pełnych lęku 
przed inwazją europejska ludów tu- 
bylczych Afryki. 


ZWYCIĘSTWO ZA WSZELKĄ 
CENĘ! 

Trzeci wreszcie moment — to od- 
bicie się klęski pod Aduą w polityce 
wewnętrznej Włoch. Klęska ta kosz- 
towała życie gabinet Orispiego i spo- 
wodowała bardzo poważne zawikłania 
wewnętrzne, Co ciekawsze — spo- 
wodowała tę klęskę właśnie obawa 
przed temi zamieszkami. Klęska pod 
Aduą spowodowana była przez poś- 
piech i niezrozumiałą lekkomyślność 
Włochów, którzy, nie znając odpo- 
wiednio terenu, nieprzygotówani do 


- wszczęcia działań wojennych, porzu- 


/ kolonjalnej 


cili wygodną pozycję strategiczną i 
ną łeb na szyję ruszyli do ataku. 

Stało się to dlatego, iż ówczesny 
premjer włoski, twórca i propagator 
polityki włoskiej — za 
wszelką cenę potrzebował prędkiego, 
wspaniałego zwycięstwa. 

Zwycięstwa tego domagała się opi- 
nja publiczna, domagał się parla- 
ment, który przyznał wprawdzie 
Crispiemu kredyty — 102 m iljo- 
n y lirów, wojna obecna kosztowała 
dotychczas przeszło trzy miljar- 
dy lirów — na wojnę afrykańską, 
ale, który niecierpliwił się już i żą- 
dał z nich rachunku. Zawinił też 
prawdopodobnie i sam premjer, któ- 


ry imprezę afrykańską bagatelizował | 


i obiecywał swemu narodowi mały 
„Spacer“ po Afryce, który w ciągu 
paru dni zakończony zostanie zwy- 
cięstwem. l 


LEKKOMYŚLNOŚĆ WŁOCHÓW 
Żeby się tem zwycięstwem wyka- 
zać, opuścili — powtarzamy —- Wło- 
si umocnione i pewne pożycje i po- 
prostu wleźli w ręce Menelikowi š- 
bisyńskiemu, który też z lekkomyśl- 
nym wrogiem rozprawił się z „tra- 
dycyjnem'' na terenie Afryki okru- 


Jakim kosztem i jakiemi ofiarami 


cieństwem. Bitwa pod Aduą była 
krwawa i bezwzględna, ofiary w lu- 
dziach po stronie włoskiej bardzo 
znaczne. 

Główną przyczyną klęski była sła- 
ba znajomość terenu i — niesłycha- 
nie trudne warunki klimatyczne. O- 
kropny upał obezwładniał całkowicie 
żolmierzy włoskich. Podczas samej 
bitwy momentem rozstrzygającym 
okązało się tempo marszu. W piekiel- 
nym upale afrykańskim Abisyńczy- 
cy okazali się piechurami bez porów- 
nania lepszymi niż Włosi, Żołnierz 
abisyński w swej ojczyźnie robi z łat- 
wością do 70 km. dziennie, żołnierz 
włoski, nawet wytrenowany i wyspor 
towany, pada przeciętnie już po 15 
kilometrach. 


A JAK JEST DZISIAJ? 

Mussolini wyruszył do boju z Abi- 
syńczykami w warunkąch zupełnie 
innych niż w swoim cżasie Crispi. Il 
Duce nie ma poza swem} plecami nie- 
cierpliwego parlamentu, nie potrze- 
buje nikomu zdawać rachunku ze 
swych poczynań. Nawet trzy miljat- 
dy lirów, jakie dotychczas pochłonę- 
łą wyprawa abisyńska, przyszło mu 
łatwiej zdobyć niż 100 miljonów, o 
które walczył niegdyś Crispi. Gene- 
rałowie Mussoliniego znają też teraz 
z pewnością bardzo dokładnie teren 
abisyński, żołnierze wytrenowani są 
znakomicie i pełni entuzjazmu. 

A mimo to teren afrykański i te- 
i raz aż jeży się od niebezpieczeństw 
i to niebezpieczeństw bardzo groź- 
nych. 

Niębezpieczeństwem tem nie są 
lwy i inne „dzikie zwierzęta”, o któ- 
rych czyta się w różnych opisach 
podróży afrykańskich. 


| UPAŁ, UPAŁ, UPAŁ! - 
Przedewszystkiem czyha tu na Eu- 
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ropejczyka upał, straszliwy upał afry 
kański. Według informacyj kores- 
pondentów europejskich już w Mes- 
saua, włoskim porcie w Erytrei, któ- 
rego klimat uchodzi jeszcze za 
względnie „umiarkowany“ tempera- 
tura wynosi przeciętnie 50 stopni W 
cieniu — im zaś dalej w głąb lądu 
afrykańskiego, tem oczywiście jest 
goręcej. Nawet Włosi, przyzwycza- 
jeni do temperatury względnie wy* 
sokiej — takiego upału znieść nie 
mogą. Wyładowywanie transportów 
wojsk, towarów itd. odbywa się też 
niemal wyłącznie w nocy — w dzisń 
ludzie chodzą jak senni, niezdolni do 
wszelkiego ruchu i pracy. 


„MIASTA“ ABISYŃSKIE 

Czytelnik pism europejskich skłon- 
ny jest przypuszczać, iż Adua, Adi- 
grat itd., o których czyta w komuni- 
katach wojennych z Afryki — są to 
jakieś miasta czy miasteczka, Grube 
to nieporozumienie. Na terenie abi- 
syńskim do mianą miasta pretendo- 
dać może właściwie zaledwie Addis- 
Abeba i Direhava, gdzie niedawno 
zbudowano całkiem komfortowy ho- 
tel. Wszystko inne to nędzne wioski, 
zamieszkałe przez garstki nędznej, 
ciemnej ludności. Natomiast rzeczki 
abisyńskie, oznaczane na mapie jako 
małe strumyki, teraz po ukończeniu 
pory deszczowej to prawdziwe rzeki, 
wezbrane i niebezpieczne. 


EPIDEMJE, WULKANY, 
GÓRY I PUSTYNIE 


Abisynja jest przytem terenem 
bezustannych epidemji różnych cho- 
rób tropikalnych, którym ulegają 
masowo tubylcy. Biali przybysze są 
napewno bardzo na nie wrażliwi. 

W okolicy Mussa Ali, góry wulka- 
nieznej, o którą prowadzono długie 


boje, straszliwa pustynią na przecięt- 
nego Europejczyka nie może nie 
działać deprymująco. Całe połacie 


kraju zalane są tu lawą, mieniącą się | 


w świetle okrutnego słońca. Męczy 
to niemożliwie oczy, przyprawia o 


okropne bóle głowy. Uchylenie heł- | 


mu tropikalnego spowodować może 
natychmiast porażenie mózgowe. 


Niemniej przygnębiająca wrażenie 
robią strome i niedostępne okolice 


górskie, w których marsz jest nie- 
słychanie utrudniony. Wszystko to 
razem wymaga od żołnierza włoskie- 
go niesłychanego wysiłku i ofiar 
niemal nadludzkich. Według oficjal- 
nych doniesień stan sanitarny wojsk 
włoskich jest znakomity, trudno jed- 
nak sobie wyobrazić, aby mogło się 
tam obyć bez bardzo poważnych ża- 
slabnięć, nieraz gorszych i niebez- 
piecznych, niż bezpośrednia walka z 
tubylcami. 
X 

Nikt w tej chwili nie zdoła prze- 
widzieć, jak się rozwiną dalsze boje 
w Afryce. Być może, iż — niezależ- 
nie od tego czy innego wyniku tych 
starć — uda się na drodze dyploma- 
tycznej uzyskać zaprzestanie opera- 
cyj wojennych w Afryce. W każdym 


jednak razie sztab abisyński oddaw- 


na zapowiadał, iż nie przywiązuje 
żadnej wagi do obrony linji Adua: 
Aksum i że właściwego oporu ze stro- 
ny Abisyńczyków spodziewać się na- 
leży daleko bardziej na południe. 
Brzmi to prawdopodobnie. Gdyby tak 
miało być istotnie, należałoby się li- 
czyć z tem, iż zdobycie Aduy nie jest 
jeszcze etapem decydującym calej 
rozprawy afrykańskiej. Klęska pod 
Aduą została wprawdzie pomszczona 
— czy jednak ostatecznie i defini- 
tywnie? 
N: 


Massaua — przedsionek do piekła 


Korespondent specjalny „Petit Pa- 
risien“, wyslany přzėz swą gazetę ną 
teren operacyj wojennych w Abisy- 
nji, opisuje w ten sposób swoje wra- 
żenia z pobytu w Massaua, włoskim 
porcie w Erytrei. 

Geografowie nazywają Massaua 
biegunem gorąca ziemi. Powiedzmy 
romantyczniej, iż jest to prawdziwy 
przedsionek do piekła. Piszę moją Ko- 
respondencję przy 50 stopniach w 
cieniu. Krople potu spływają mi z 
czoła, jakby nademną oberwała się 
chmura deszczowa. 

Mieszkanie moje stanowi dwume- 
trowa przestrzeń -pod mostkiem ką- 
pitańskim, łaskawie udzielona mi 
przez kapitana pewnego statku han- 
dlowego. Każdy jako tako zacieniony 
kącik w tem mieście, przypominają 
cym „Sąd ostateczny”. Michała Aniola 
zapchany jest ludźmi, którzy jędzą, co 


jim wpadnie do ręki i bezustannie 


ssają kawałki lodu. Poco tu przybyli ? 
Na co tu czekają? Pod cienistemi da- 
chami docków siedzą tu i leżą Włosi. 
| którzy tu, w Afryce wschodniej przy 
byli szukać szczęścia. Są wśród nich 
najróżniejsi rzemieślnicy. Straszliwy 
upał zabija ich poprostu: Trzeba na- 
prawdę podziwiać tych ludzi, którzy 
|mieli odwagę aż tu zawedrować po 
kawałek chleba: Czterdzieści lirów 


MORAWSKA OSTRAWA—,Mo- 
ravsko Szlezsky Denik* w artykule 
wstępnym dowodzi, że zbliża się ko: 
niec zgodnej współpracy tych strom 
uictw czeskich, które tworzą dzisiej- 
szą koalicję rządzącą. Dziennik żwra 


dziennie płaci rząd ludziom, którzy 
podjęli się naprawdę nadludzkiego 
zadania robót ziemnych, dwadzieścia 


te dnie, Prywatne przedsiębiorstwa 
transportowe zwiększają tu w ciągu 
paru tygodni trzykrotnie swój kapi- 


cztery liry dostają robotnicy zajęci | tał, kto ma do swojej dyspozycji trzy 


przy lżejszych pracach. 


nędzne auta ciężarowe, zarąbią do 


„dna tle dążeń do unifikacji służby 
śledczej i skupienia jej całkowitego 
w rękach władz policyjnych, utwo- 
rzony ma być w połicji śledczej sze- 
reg etatów dia młodych prawników, 
którzy po przejściu odpowiedniego 
przeszkolenia praktycznego zajmą 
następnie stałe stanowiska w służbie 
policyjnej. 

TOO una 


Odezwa w sprawie 
nieuzasadnionych pogłosek 


BERLIN. — W Dessau ukazała się 
na murach miastą odezwa, podpisa- 
na przez nadburmistrza miasta. Bur- 
mistrz protestuje przeciw  bezsen- 
sownym pogłoskom, powodującym od 
kilku dni masowe gromadzenie się 
jludności na głównych ulicach. Nad- 
|burmistrz stwierdza, że chodzi tu o 
pogłoski, pozbawione wszelkich pod- 
staw i apeluje do zdrowego rozsądku 
ludności, aby wróciła do normalnych 
zajęć i nie utrudniała ruchu uliczne- 
go. Odezwa nie wymienia treści po- 
głoski. (PAT). 


(Jak to Jest z ludnością 
Fiancji 


PARYŻ. W ciągu drugiego kwar- 
iza b. r, jak wynika z ogłoszonych 
| danych statystycznych, urodziło się 
we Francji 164,680 dzieci, podczas 
gdy ogólna liczbą zgonów wyniosła 
164,156. Nadwyżka liczby urodzin 
nad zgonami wynosi więc 524. Pomi- 
mo to statystyka pierwszych 6 mie- 
sięcy b. r. wykazuje poważną nad- 
wyżkę liczby zgonów nad cyfrą uro- 
dzin, która wyraża się w liczbie — 
FR 

| 


Krwawa walka 
z u.etymi zabójcami 


CZĘSTOCHOWA. W piątek wie- 
czorem w pobliżu Olsztyna zginął tra 


Massaua jest dzisiaj napewno tem | 60.000 lirów miesięcznie. Transport ,$!cznie starszy posterunkowy Policji 
miastem na kuli ziemskiej, gdzie wy- | składanego baraka na wyżyny, ogar- 
daje się najwięcej pieniędzy. Sterty |nięte wojną, kosztuje 14.000 lirów. 


banknotów. włoskich kryją się w ka- 
setach chytrych kupców hinduskich, 
którzy tu masowo ściągnęli. Oferują 
przeważnie drobne towary japońskie. 
Niegdyś takiego typu towarów do- 
starczały wyłącznie Stany Zjednoczo- 
ne — dziś Japonja wypchnęła je cal- 
kowicie. Stany Zjednoczone utrzy- 
mały się jeszcze jedynie w dostawach 
maszyn. samochodów, które zamiast 
przez Gibraltar i Suez dochodzą tu 
naokoło Przylądka Dobrej Nadziei. 
Żołnierze i robotnicy rzucają się po- 
prostu na towar japoński. Coram pu- 
blico ściąga się marynarki, obuwie, 
bieliznę i przymierza się wytwory ja- 
pońskie, racząc się przytem konser- 
wami z ananasów albo krabami chiń- 
skiemi. Hindus tymczasem cicho i 
zręcznie chowa pieniądze. Sam na o- 
czy swoje widziałem, jak w kasie 
Banku Włoskiego nędzni, zawszeni 
tubylcy wyciągali z plugawych kie- 
szeni setki tysięcy lirów. Kto umie 
robić interesy, ma tu prawdziwie zło- 


rozsypuje się 


między sobą dzienniki koalicyjne". 
Rozbicie wewnętrzne doszło tak da- 


leko, że — jak pisze dziennik —-— „gdy 
porówna się nawet oświadczenia 
trzech przywódców tezo samego 


stronnictwa czeskich socjalnych de- 


Wśród tego niesłychanego chaosu 
i zamieszania, o którym kto wię, czy 
są dokładnie poinformowane władze 
centralne w Rzymie — mały port w 
Massaua radzi sobie jak może. W tej 
chwili niema mowy nawet o tem, że 
Iziennie wyładować można więcej niż 
2.000 tonn. Transport tonny towaru 
z Neapolu na front afrykański via 
Massaua — Asmara kosztuje 1500 
lirów, transport 1 kilo mąki kosztuje 
1.50 lira, a więc trzy razy więcej niż 
we Włoszech sania mąka. W Massaua 
conajmniej sześćdziesiąt statków co- 
dziennie napróżno czeka na wyłado- 
wanie. Dzień po dniu przechodzi, 
ciężko i ponuro schodzi na ziemię 
czarna noc, tak czarna, jakby miała 
stać się grobem ludzi mieszkających 
w Massaua. Nad ranem z ciężkiego 
snu budzi mnie fanfara wojskowa — 
budzę się zlany potem: śniło mi się, 
że mam całe moje życie pozostać w 
Massaua. 


Koalicja rządowa w Czechosłowacji 


|Hampla, to znajdzie się w nich za- 
'ciętą polemikę jednego przeciw dru- 
giemu, aczkolwiek idzie o przywód- 
ców tego samego stronnictwa”, Ar- 
tykuł swój kończy dziennik zdaniem: 
„Koniec koalicji jest nieodwołalnie 


ca uwagę „na. ostre, a nawet ordy- |mokratów: min. inż. Neczasa, min. |bliski — przyspieszcie jej agonię*. 
narne polemiki, jakie wiodą obecnie i Bechyne i przewodniczącego partji | 


Państwowej Władysław Krżyżanow- 
iski, rażony kulami uciekających zło 
|czyńców. 

W dniu dzisiejszym policja ujęła 
dwóch sprawców zabójstwa. Jeden z 
nich Kazimierz Stanik, wielokrotnie 
karany przestępca, niedawno zbiegły 
z więzienia we Wrześni, osaczony zo- 
stał przez obławę na polach pod Sa- 
binowem i bronił się do upadłego, 
strzelając do policji, lecz zranił jedy- 
'nie psa policyjnego, który nań się 
rzucił. Policja zmuszona była użyć 
broni palnej i postrzeliła zbrodniarza 
w brzuch i nogę. Stanika w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala. 


nież notoryczny przestępca został o- 
saczony koło kapliczki na Zaciszu i 
po desperackiej obronie rozbrojony 
i odprowadzony do wydziału śledcze- 


go. 
i] 


Projekt uezezenin zasług 
ignacego Puderzwskiego 


Mimo listu Ignacego Paderew= 
skiego, w którym wielki artysta i 
patrjota prosi o zaniechanie uczcze- 
nia rocznicy jego urodzin, jako 
|niestanowtącej w jego przekomanm 
przyczyny do jakichkolwiek nroczy- 
stości, Tymczasowe Prezydium Ko- 
mitetu podaje do wiadomości, iż ce- 
lem komitetu jest uczczenie zasług 
Ignacego Paderewskiego, a nie wy- 
łącznie obchód rocznicy urodzin, 
wobec czego, komitet stoi na stano 
wisku, że pogląd Ignacego Pada- 
rewskiego nie może wpłynąć na ak- 
cję uczczenia jego zasług, roapla- 
| rowaną na okres roczny, 


Drugi zbrodniarz Józef Popęda rów-- 
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Ostatnie wiadomości z frontu włosko-abisyńskiego 


ADIGAR ZDOBYTY 


ADDIS ABEBA, Rząd abisyński 


prowincji Tigre nastąpiła względna 


głosił komunikat urzędowy o zaję- |cisza. Włosi, którzy weszli na 40 km. 
ciu przez Włochów Adigaru na | wgłąb prowincji na froncie 50 klm. 


froncie północnym i Gerlogubi na 
froncie południowo - wschodnim. 
'Armje otrzymały rozkaz cofnięcia 
stę na obu frontach i nieprzyjmo- 
wania bitwy. Ataki włoskie w pro- 
mincji Walkait trwają. 

ADDIS ABEBA. Według ostat- 
nich wiadomości, na froncie północ- 
nym Wios? połączył swoje kolumny 
w jedną całość na limji Adua — 
Emiscio — Adigrat. Ras Serjum, 
naczełny wódz abisyński na tym 
froncie, który bronił Adult, wycofał 
się na linję Aksum Makale. 
Znaczne posiłki abisyńskie zbliżają 
się do tej linji. Wojska włoskie po 
zdobyciu Adui wzmacniają swe po- 
zycje. W ciągu ostatnich 24 godzin 
przez rzekę Mareb przeprawiają się 
świeże siły zbrojne włoskie. 

Na froncie środkowym pod górą 
Miussali tubylcze oddziały włoskie 
maszerują przez pustynię w kiarun- 
ku prowineji Aussa, aby przeciąć 
linję kolei Addis Abeba — Dzi- 
buti. 

W prowincji Ogaden toczą się 
nieustające wałki partyzanckie. 

RZYM. — Wedle nieoficjalnych 
wiadomości, nadeszłych z Asmary, w 
ataku ra Aduę zabity został pułkow- 
nik włoski, dowodzący wojskami tu- 
bylczemi. Zabity był neapolitańczy- 
kiem i pełnił oddawna służbę w kolo- 
njach afrykańskich. Ponadto dono- 
szą, że przy zdobywaniu Adui woj- 
ska włoskie nie mogły wprawić w 
ruch artylerji ciężkiej, z powodu nie- 
dogodnej konfiguracji terenu. Mia- 
sto było bronione przez armję abi- 
syńską, liczącą około 10 tysięcy lu- 
dzi. Abisyńczycy przekopali rowami 
drogi i przejścia wiodące do miasta, 
aby uniemożliwić posuwanie się czoł- 
gów i samochodów. W Asmarze pa-. 


nuje opinja, że akcja wojskowa, któ- 


Ta doprowadziła do zdobycia Adui, 
jest właściwie pierwsżą fazą opera- 
cji, która niebawem rozwinie się na 
znacznie większą i szerszą skałę. 
LONDYN. — Reuter donosi z Ad- 
dis-Abeby: W operacjach na froncie 


umacniają swe pozycje na linji A- 
dua-Antiscio-Adigrat. Tysiące robot- 
ników włoskich buduje z niesłychaną 
szybkością drogi, które mają zapew- 
nić dostawę wyżywienia i sprzętu wo 
jennego. 

Armja abisyńska umacnia się na 


linji Makale-Aksum. Tu i owdzie pod |nuje nastrój optymistyczny. Otocze- |legła. 


Pod jakiemi warunkami Francja 


udzieliłaby pomocy Anglji? 


LONDYN. Nota francuska-z 5 
października, stanowiąca odpowiedź 
ną zapytamie ustne brytyjskiego mi- 
nistra spraw zagranicznych, skiero- 
wame do ambasadora francuskiego 
24 września, ma brzmienie następu- 
jące: 

„Panie ministrze. W toku naszej 
rozmowy 24 września był pan Ta- 
skaw dowiadywać się o stanowisku 


|rządu francuskiego w wypadku, gdy 


członek Ligi Narodów, który wyra- 
ża gotowość wykotuywania swych 
zobowiązań w zgodzie z postano- 
wieniami art. 16-720 paktu i który 
czymi niezbędne przygotowania w 
tym celu, uległby zaatakowaniu, za- 
nim artykuł, o którym mowa, zo- 
stałby zastosowany, to znaczy Za- 
nim inni członkowie Ligi Narodów 
byliby wyraźnie zobowiązani do u> 
dzielenia temu członkowi wzajem- 
nej pomocy, jak przewidziane jest, 
w stosunku do państwa, łamiącego 
pakty. 

Upoważniony jestem do poinfor= 
mowania pana, że rząd francuski 
gotów jest wziąć na siebie w sto- 
sunku do rządu J. K: M. następują- 
ce zobowiązania: 


1) O ile jedno z 2-ch mocarstw 


uzna za konieczne przedsięwziąć 
zarządzenia wojskowe, morskie lub 
napowietrzne, aby móc wypełnić w 
razie potrzeby swe zobowiązania 
pomocy, wynikające z paktu Ligi 


Aduą toczą się utarczki patroli wło- 
skich z partyzantami abisyńskimi. 
Według informacyj ze źródeł włos- 
kich, toczyły się dziś zaciekłe walki 
na wzgórzach zachodniego odcinka 
frontu prowincji Tigre. Na południo- 
wo-zachód od Adigratu armja włoska 
spotkała silny opór abisyńczyków, 
lecz przyprawiła ich o duże straty. W 
Addis-Abebie, pomimo wszystko, pa-! 


Narodów lub traktatu locarneńskie- 
go, podejmie ono konsultację na ten 
temat z drugiem mocarstwem. Po- 
dobna procedura powinna być, gdy 


ża za niezbędne podjęcie zarządzeń 
wojskowych morskich lub napo- 
wietrznych celem sprostania w ra- 


-0 uczczenie 
$, p. M. Lownarowicza 


Wczoraj odbyło się w lokalu Połe 
skiej Akademji Literatury inaugura- 
cyjne posiedzenie Komitetu uczcze- 
nia pamięci Medarda Downarowicza. 

Posiedzenie otworzył i przewodni- 
czył prezes Akademji sen. Wacław 
Sieroszewski, który na wstępie wy- 
głosił przemówienie, poświęcone pa- 
mięci Medarda Downarowicza. Prze- 
mówienia tego zebrani wysłuchali 
stojąc . 

Referat o celach i zamierzeniach 
Komitetu wygłosił p. Juljusz Kaden- 
Bandrowski, poczem obecni ukonsty= 
tuowali się, 


Nowy Zarząd Legjonistów 
w Giyni 


GDYNIA. — Na zebraniu Związ- 
ku Legjonistów w Gdyni ustąpił do- 
tychczasowy zarząd, na to“ miejsce 
wyłoniono nowy zarząd z rtm. J. Ja- 
błońowskim na czele. 


Międzynarodowe 
Renkursy Kippiczne 


W dniu wczorajszym na stadjonie 
w Łazienkach rozegrano Konkura- 


nie cesarza informuje, że Heile Se- 
lassie jest w świetnym humorze. Ob- 
ey obserwatorowie nie widzą pod- 
staw do tego optymizmu. 

W walce z czołgami abisyńczycy 
stosują metody, używane przy polo- 
waniu na słonie. Mianowicie kopią 
| głębokie jamy przykryte gałęziami i 
Kae 4 czołgi włoskie wpadły w ta- 
ja zasadzkę. Załoga tych czołgów po- 


podejmuje zarządzenia, o których 
wyżej mowa, nie powinien być uwa- 
żany, jako stanowiący prowokację, 
upoważniającą państwo trzecie do 


międzynarodowych, 
3) O ile jedno z 2-ch mocarstw 
zostanie wskutek podjętych w tem 


zie potrzeby sytuacji. w której na 
mocy paktu Ligi Narodów lub trak- 
tatu locarneńskiego byłoby ono upo- 
ważnione do otrzymania pomocy ze 
strony drugiego mocarstwa, 

2) Fakt, jedno czy drugie mmo- 
carstwo. po tej konsultacji i po doł- 
ściu w tej sprawie do porozumienia 


sposób po konsultacji i porozumie- 
niu zarządzeń zaatakowane, drugie 
mocarstwo udzieli swej pomocy. 
Byłbym wdzięczny, o ile pan bę- 
dzie łaskaw, udzielić memu rządo- 
wi zapewmiemia co do zgody rządu 
ii K. M. we wszystkich punktach“. 


którekolwiek z 2-ch mocarstw uwa- niewykonywania swych zobowiązań 


Tragedia rybaków 


WIELKA WIEŚ. — W porcie hel- 
skim, w pobliżu mola wyjściowego 
na otwarty Bałtyk, dzisiaj podczas 
silnie wzburzonego morza trzej ry- 
bacy kaszubscy na dwóch łodziach, 
usiłowali zabezpieczyć przed nawal- 
nicą sprzęt rybacki, znajdujący się 


Wybory, które trwają tygodniami 


BERLIN. — Niemieckie Biuro Fn- 
formacyjne donosi z Kłajpedy, że wy- 
bory w okręgu Wieszen-Jugnaty, 
gdzie w dn. 29 września głosowanie 


w wodzie. Ponieważ obie łodzie na- 
tychmiast zostały przez fale zalane 
i zatonęły, rybacy znaleźli się w wo- 
dzie na łasce rozszalałego żywiołu. 
Jeden z nich Jan Bosz utonął, pozo- 
stali: Herman Bucz i Edward Król, 
zostali uratowani przez rybaków. 


przerwano wskutek zajść, odbyły się 
wczoraj w zupełnym spokoju i po- 
rządku. 


ð 
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Pożegnalny oraz Konkurs Zwycięz- 
ców. 

W pierwszym z tych konkujsów 
zwyciężył v. Smolensky (Austrja) na 
„Rollot”, następne miejsca zajęli p. 
Beauduin (Belgja) na „Shuggy* i 
kpt. v. Cseh (Węgry) na „Klio'; Z 
polskich jeźdźców na szóstem i siód-' 
raem miejscu uplasowali się rtm. So- 
kołowski i por. Morawski. 

W Konkursie Zwycięzców pierwsze 
miejsce zajął por. Brandt (Niemcy) 
na koniu „Derby“, drugie rtm. Szos-' 
land (Polska) na ,„Donesse”, trzecie 
mjr. Caeciandra (Włochy) na „Mar- 
te“. 

X 

Zdobywcą nagrody honorowej Sze- 
fa Dep. Artylerji dla najlepiej kla- 
syfikowanego jeźdźca artylerji, zo+: 
stał por. Mickunas Jan z 1 d. a. k. 

W środę dn: 9 października o godz. 
15-ej na Stadjonie w Łazienkach od- 
będzie się zakończenie Mistrzowskie- 
go Wszechstronnego Konkursu Konia 
Wierzchowego. Wobec trudności pró- 
by i małej liczby uczestników kon- 
kurs będzie trwał tylko 30 minut. 
Wstęp dla publiczności bezpłatny. 
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Arames) na ladie — odpOCZYWAJ TA mor 


Z podróży $|5 Kościuszko 


Pięciuset bezmała szczurów lądo- 
wych, oderwanych od ziemi, koczu- 
jących między niebem i wodą, na po 
kładzie statku. Gromada szczęśliw- 
ców, wygrzewająca się w słońcu 
południa, wówczas, gdy u nas — 
jak donoszą nam z kraju — pogoda 
nie jest łaskawa. Niefrasobliwe, za» 
dowolone twarze, w miarę bezmyśl- 
ne zęby, jak przystało na ludzi, któ- 
rych wszystkie władze odprężają się 
w atmosferze spokoju, w jakim się 
tu pławimy. A co najważniejsze, 
wszystkie twarze pogodne, jak po- 
godne jest niebo, rozpięte nad na- 
szemi głowami. 
` Ten obóz wędrowny, to polska wy 
cieczka dookoła Europy na s/s. „Ko- 
ściuszko*, która odpłynęła z Gdynii 
10 września b. r, kierując się do 
Constanzy — swojej nowej bazy — 
jako że, statek „Kościuszko“ kurso-, 

wać ma odtąd pomiędzy tym portem 
a portami Lewantu. Ten wysłużony 
już wprawdzie statek, prezentuje się 
wciąż jeszcze okazale, co stwierdzić 
mogliśmy, porównywając go z inne-| 
mi statkami, napotkanemi po dro-| 
dze. 

Po gruntownej przebudowie, któ- 
rej go Świeżo poddano (tłoczenie we 
wnętrzne świeżego powietrza, ZA 
pomoca dynamomaszyn), zapewnia. 
całkowitą wygodę nawet w czasie, 
dłuższej podróży. 

Pełny komplet wycieczkowiczów, 
który wiezie „Kościuszko“, świadczy 
dobitnie o dobrej sławie wycieczek 
morskich, 


Linję Gdynia — Ameryka. Kreślący, 
te swoje wrażenia, bierze poraz 
pierwszy w nich udział, lęcz z rela- 
cyj towarzyszy podróży, bywałych 
już na tego rodzaju wycieczkach i z 
własnych spostrzeżeń, miło mu jest, 
stwierdzić, że ta dobra renoma na-; 


szych wycieczek morskich jest cał-. 


kowicie zasłużona. Tak popularny. 
wśród naszych wycieczkowiczów, 
morskich kapitan Borkowski, pan’ 
naszego życia i śmierci, przez dni' 
dwadzieścia nadaje ton uprzejmej 
dbałości w stosunku do pasażerów. 
Przepadamy więc za nim wszyscy, 
nietylko panie, dla których jest ga-, 
lantem, trochę vieux jeu, lecz i pa= 
nowie. Karmią nas tu sercem. Lecz 
nietylko sercem: kuchmistrz okrę- 


towy wzbogaca naszą wiedzę kuli-| 


narną nowemi wciąż potrawami i 
nawet wilczy apetyt, który budzi w 
nas jędrne, słone powietrze mor- 
skie, nie może podołać obfitości ja- 
dła, które każą nam wchłaniać. 
Zrobiliśmy tu jeszcze odkrycie, że 
nietylko chlebem człowiek żyje, że 
żyje... przestrzenią. Karmimy się 
nią od rana do późnej nieraz nocy, 
chłonąc ją wraz z wiatrem, który 
choć smaga twarze, nie jest tu dla 
nikogo „wiatrem w oczy”, Tu dopie- 
ro, na morzu, uświadamia sobie w 
pełni szczur lądowy, zwłaszcza ten, 
co siedzi i pracuje w mieście, że 
przestrzeń jest tak samo potrzebna 
do życia, jak woda lub powietrze. I 
ten wzgląd przedewszystkiem (obok 


orzanizowanych  przezwielu- innych), decyduje o tem, że 


Í 


[ czyłoby nam i pół godziny, w której 


Dabrowska). A mieliśmy ich kilka: 
zaraz po wyjściu w morze z zatoki 
gdyńskiej, a dalej, gdy minęliśmy 
kanał La Manche i żeglowaliśmy 
przez rozkołysaną zatokę Biskajską. 

Algier w końcu września) Pantoflowa poczta okrętowa donio- 
wypoczynek na morzu nie da się po- | sła, że chorowała większość pasaże- 
równać, z żadnym innym rodzajem) rów, ba, nawet parę osób z załogi. 
wypoczynku. Potwierdzały to zresztą pustki na 

Prześladuje mię tutaj myśl, któ-! sałach jadalnych, gdzie tylko nieli- 
rej nie jestem w stanie zataić, choć | czni wybrańcy losu, odporni na cho 
boję się, by nie wzięto mnie za mi-! robę morską, zjadali podwójne por- 
zantropa, — oto, że wszechwładny | cje. 
kapitan statku powinienby zarzą-| To zostało już za nami, jak zosta- 
dzić w ciągu dnia „godzinę milcze-. ły już (niestety!) za nami 10 dni, a 
nia“ i wprowadzić ją na stałe do re-| więc połowa podróży. Poczciwy s/s. 
gime' u, obowiązującego na statku. „Kościuszko dowiózł już nas zdro- 
O ileż: pełniej możnaby wówczas wych i całych do portu w Algerze, 
przyswajać wspaniałe wrażenia, | gdzie“ autor tej korespondencji do- 
' które ofiarowuje nam podróż mor- słownie „wypaca“ ją, pisząc na po- 
ska, pomimo swej pozornej: mono-| kładzie, prażony niemiłosiernie słoń 
tonności. Monotonność może być tyl cem (choć jest zaledwie godzina 
ko u nas, gdy nasz aparat odbioru! 7-ma rano). 
wrażeń jest uśpiony, Piękno morza| Słońce, wysrebrza wodę w porcie 
odczuwamy w sposób spotęgowany, i wybiela miasto, przedziełające je- 
w samotności niekoniecznie na odlu; dnakowej barwy powierzchnie — 
dziu, lecz odgradzając się bodaj naj : nieba i morza. 
krótką chwilę od otoczenia. Stąd Jakże inne oblicze ukaże nam to 
pomysł „godziny milczenia”, Nie miasto, śnieżno-białe z oddali, gdy 
bądźmy zbyt wymagający. Wystar-| zapuścimy się w labirynt krętych u- 
liczek Casby, dzielnicy arabskiej, 
pełnej brudu, krzyczącej na każdym 
kroku straszną, ropiejącą nędza. 
Wyimaginowany egzotyzm przemie- 
nia się w naszych oczach w odmien- 
ną rzeczywistość, pełną swoistej 
grozy. 

Zmagazynowaliśmy już w sobie i 
utrwaliliśmy na kliszach naszych a- 
paratów fotograficznych, które są 
nieustannie w robocie, wielkie boga- 
ctwo i rozmaitość obrazów, dojrza- 


wszyscy pasażerowie  potrafiliby, | 
być może, z czasem się rozsmako- | 
wać. Narazie, jako że mój pomysł 
nie został urzeczywistniony, gdyż 
zbrakło mi odwagi wystąpić z nim. 
wobec władzy okrętowej i towarzy- 
szy podróży, pasażerowie napełnia-| 
ja wszystkie pokłady i każdy zaką- 
tek statku nieustannym gwarem. A 
że jest im tu dobrze, więc wesołość 
przelewa się falą od dziobu aż do 
rufy. nych w czasie wypadków lądowych 

Dawno zapomniane zostały „złe! w Belgji i Hiszpanii, a ostatnio w 
noce i dnie“ (jedzie'z nami 'Marja | Algerze. Obejrzeliśmy jakby z lot 


ptaka w objeździe automobilowym 
prowincję belgijską, rozkwieconą ca 
łemi łanami przepięknych, wielo- 
barwnych begonij, których płanta- 
cje okalają Gandawę, stężały w ka- 
mieniu średniowieczny poemat ar- 
chitektury gotyckiej, zamarłe dziś, 
lecz jakże jednolite w swoim wyra- 
zie i pod tym względem niezrówna- 
ne Brugge. A dalej chłonęliśmy u- 
rok pomników minionej świetności 
Hiszpanii. Chodziliśmy, jak urzecze. 
ni po ulicach Kadyksu i Sewilli, nie 
pocieszeni, że dwudniowy pobyt w 
Hiszpanji pozwala na ogarnięcie 
drobnej części tego piękna, które 
spotykaliśmy tam na każdym kroku. 
Smutek odjazdu rozproszyła myśl, 
że oczekują nas nowe, nieznane ci- 
da na dalszym szlaku, w Grecji, a 
w końcu w Konstantynopolu. 

Radzimy wszystkim, by szli nasze 
mi śladami. Niech oszczędzają, 
niech ciułają (w myśl zasady: „ero 
sik do grosika.. a dostaniesz bzi- 
ka“), niech wreszcie pożyczają, tub 
jadą, płacąc na raty, (bo i to podo- 
bno jest możliwe), lecz niech jadą 
koniecznie. Gdy doświadcza podró- 
ży morskiej na polskim statku, poj- 
mą, że granice Polski wykraczają 
poza wytyczone na mapie, że statek, 
płynący pod polską bandera, jest o- 
kruchem Polski, w którym widzieć 
powinniśmy nie tylko „pływający ho 
tel“, leez coś z własnego domu. Da- 
nem nam było przeżyć niezapomnia- 
ną chwilę, symbol ekspansji -pol- 
skiej na morzu, gdy w kanale Kiloń- 
skim oddawaliśmy sobie powitalne 
honory, mijając się z m's. „Piłsud= 
skim“, „pływającym pałacem“, jak 
go nazwał kapitan Borkowski. 

A. Giżycki. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Roosevelt przestaje eksperymentować 


(ab.) Coraz bardziej staje się wi-, Rok 1935-36 zamknięty zostanie jesz 


ność zahamowania niepowstrzyma- 


Zwierciadło koniunktury 


Poprawa 

Sytuacja gospodarcza w gierp- 

niu była w Anglji -zadawalająca, 

jak to stwierdzają ogłoszone nie- 
dawmo sprawozdania. 

Produkcja żelaza i stali osiągnę- 


docznem, że prezydent Roosevelt 
schodzi z dotychczasowej drogi ek- 
sperymentów. 

Przedewszystkiem, wyraźnem jest 
jego dążenie do stabilizacji waluto- 
wej. Upoważnienie, które otrzymał 
om od kongresu, do zdewaluowania 
dolara do 50 centów poprzedniej 
wartości złotej, nie będzie już wy- 
korzystane, i obecny poziom 59 cen- 
tów ma być zachowany, jako wy- 
starczający. 

Dawniejsze oświadczenia min. fi 
iansów Morgenthau'a nie pozosta- 
wiają pod tym względem żadnej wą- 
ipliwości. Jego obecna podróż „na 
wywczasy* do Europy łączona jest 
Ww opinji powszechnej z zamiarem 
podjęcia nanowo rozmów z Iondy* 
ię i Paryżem w. sprawie stabiliza- 
cji. 

Innym objawem nawrotu do u- 
święconych doświadczeniem metod 
gospodarczych jest dążenie Amery- 
ki do współpracy handlowej z po- 
„zostałym światem i do zawierania w 
tym celu umów dwustronnych z u- 
szanowaniem zasady największego 
uprzywilejowania, Znamienne jest 


cze poważnym deficytem 3,3 miljar- 
da dol, ale zawiera on już zgórą 
pół miljarda dol. które użyte zo- 
stały na amortyzację długów. Spra- 
wozdamie o tym budżecie utrzymane 
jest w tonie optymistycznym, z jaw- 
ną tendecją wykazania, że gospo- 
darka finansowa się poprawia dzię- 
ki wzrostowi dochodów i uszczuple- 
niu wydatków. 

Najgłębszym motywem, który wpły 
nął-na porzucenie przez Roosevelta 
drogi eksperymentów jest koniecz- 


| gu płynnego i ulokowanie większej. 


nego strumienia pożyczek państwo-| 13 Poziom o 14% wyższy, niż w r. 
wych. Dług państwa doszedł już do | ub. Przemysł maszynowy czyni ďal- 
50 miljardów, z tego duża część| Sze postępy, to samo przemysły elek 
składa się z bonów krótkotermino= | tryczny, ohamiczny, samochodowy i 
wych. Prawie 2/3 tego długu znaj- jedwabiu sztucznego. Ruch budo- 
duje się w portfelach bankowych,| wlany wykazuje, jak mówią Angli- 
nie zaś w rękach publiczności. Tego| CJ, prawdziwy „boom“. Wskaźnik 
rodzaju polityka musi mieć swój łego doszedł do 222 wobec 198 w r. 
kres. Chodzi o skonsolidowanie dłu- Ub. 

Dodaftnim bardzo objawem jest 
części pożyczek długoterminowych Wzrost spożycia. Wskazują na ta 
wśród publiczności, Do tego żaś po- Zwiększone obroty w handłu deta- 


| trzeba stosunków ustabilizowanych. licznym. Były one w sierpniu © 4,7 


proc. wyższe, niż rok temm. W cią- 


Przemysłowy angielscy w Polsce 


W dniu 3 listopada b. r. przybe- 
dzie do Warszawy misja przemysło- 
wa angielska pod przewodnictwem 
p. Charles Ramsden'a, dyrektora 
„Federation of British Industries". 
Misji towarzyszyć będzie z ramienia 
Departamentu Handlu Zamorskie- 
go (Departament of. Overseas Tra- 
de) p. L. Lyal, który również w ro- 
ku ubiegłym asystował delegacji 
sfer gospodarczych angielskich do 
Polski. 


gu pierwszych 7 miesięcy m. b. prze- 
wyższyły one zeszłoroczne o 4,3%. 
(Wywóz się również poprawia. 
spódarczym z całą gotowością i Ży- Osiągnął on w sierpniu „wartość 
czliwością stać będą do dyspozycji 3438 milj. f. i był o 2,8 milj. f, więk 
swych gości angielskich, upatrując 57% Ma w r. ub. . 7 
w metodach współpracy bezpośred- Liczba zatnudnionych wcjąż wzra- 
niej najlepszą rękojmię rozwoju sta, doszła ona do 10%4 milj. osób. 
wzajemnych stosunków gospodar- _ Wszystko to są obiawy bezwzelęd 
czych. Jakkolwiek w roku bieżą- nie pocieszające, które Świadczą o 
cym wywóz polski do Anglji uległ poprawie gospodarczej, — objawy 
poważnemu skurczeniu, należy ży- tem cenniejsze, że nie dpowodowa- 
wić nadzieję, że zjawisko to będzie, "e „nakręcaniem*, iecz wyrosłe SĘ 
posiadało charakter przejściowy. fAmicznie, samorzutnie dzięki ini- 
W każdym zaś razie sfery gospodar-| cjatywie prywatnej. 


w Amnglji 

Sytuacja jednak nie jest pozba- 
wiona i stron ciemnych, których 
niepodobna pominąć. , 

Przedewszystkiem, liczba bezro- 
botnych pozostaje wciąż na wyso- 
kim poziomie 2 milj. ludzi. 

Następnie, ruch kolejowy, zarów= 
no towarowy, jak i osobowy, zmniej 
szył się w roku bieżącym. Jest to 
zjawisko osobliwe, wobec bezspor- 
nej, ogólnej poprawy gospodarczej. 
Objaśniają je zmniejszonym prze- 
wozem węgla, konkurencją trakcji 
samochodowej i stale obniżającym 
się przywozem. 7 

Również zmniejszyła się liczba 
przesłanych dqpasz w r. b. Ter o- 
stłabiony ruch telegraficzny przyp!- 
sują skurczeniu się spekulacji gieł- 
dowej. 

Obniżyła się w sierpniu także st- 

ma wkładów w 10 londyńskich ban- 
kach clearingowych (o 6,1 mitj. f.): 
pochodzi to z wycofania kapitałów 
zagranicznych. Suma ta wciąż jed- 
nak jest imponująco wielka: prze- 
szło 2 miljd. f. 
: Niezadowalające jest położenie 
przemysłu węglowego i bawełniame- 
go. Niepomyślnym objawem jest, 
wreszcie, malejący przywóz, zwła- 
szcza [przywóz surowców; nie sta- 
nowii to dobrego prognostyku dlą 
dalszego rozwoju konjunktury. 


pod tym względem orędzie Roosevel| Celem bytności przemysłowców an 
"ta, wystosowane do Ligi Narodów gielskich w Polsce, jest nawiązanie 
za pośrednictwem sekretarza stanu! i pogłębienie bezpośrednich stosun- 
Cordell Hulla. ków ze sferami gospodarczemi pol- 
R a innym, bardzo ważnym 0- skiemi, które wraz z samorządem go-| 
bjawem stosowania ostrożniejszych, 


cze polskie w dalszym ciagu i nie- 
zmiennie oceniają należycie donio- 


słość i wagę obustronnych stoaun- 


ków gospodarczych między rynkami 
angielskim i polskim. 


towa rząd emrykańeieo. A Wystawa przemyslu metalowego przetwórczega 


ko widoczny jest zamiar unikania 
rozdęcia wydatków i tworzenia fan- 
tastycznych deficytów, ale nieza-| żymierów Mechaników Polskich i w 
przeczoną jest chęć odnalezienia dro, ścisłem porozumieniu z miarodaj- 
gi do zrównoważenia budżetu, a nemi czynnikami państwowemi, Pol- 
przynajmniej — do zredukowania ski Związek Przemysłowców Meta- 
niedoboru. Jak słychać, preliminarz lowych postanowił zorzanizować w 
budżetowy, który jest teraz w opra-| jesieni 1936 roku w Warszawie Wy- 
cowaniu na 1936-37 rok, Ma ten nie-| stawę Przemysłu Metalewego-Prze- 
dobór doprowadzić do minimum. twórczego, któraby zobrazowała ca- 


na dokształ prae dokonanych przez 

|polski przemysł metalowy - prze- 

Pierwsze szacowania twórczy i dała pełny obraz obecne- 
tegorocznych zbiorów 


go stanu tej najważniejszej w ży- 
ciu narodu i państwa komórki or- 
Według danych Głównego Urzędu ganizmu gospodarczego Polski. 
Statystycznego, pierwsze Szacowa+ Po dokonaniu szeregu prac przy- 
nią tegorocznych zbiorów zbóż przed gotowawczych i zapewnieniu sobie 
stawiają się dość dobrze. I tak zbiór poparcia władz państwowych i m. 
pszenicy wyniósł — 19.986 tys. kwin Warszawy, odbyło się posiedzenie 
tali, żyta — 63.819 tys. kw., jęcz- Komitetu Organizacyjnego Wysta- 
mienia 14.286 tys. kw. i owsa — wy, W kiórem wzięli udział przed- 
25.652 tys. kw. stawiciele Ministerstw, m. st. War- 
W porównaniu do roku ubiegłego szawy i przemysłu. 
mamy zbiory mniejsze dla pszenicy, Posiedzenie zagaił prezes P.Z.P.M. 
o 3,9 proc., dla żyta o 1,8 proc. dla p. Piotr Drzewiecki i prosił zebra- 
jęczmienia 1,7 proc. i dla ziemnia- nych o wybór przewodniczącego. Ze- 
ków 12,2 proc., dla owsa zbiór jest brani przez aklamację wybrali na 
| wyższy-0 0,6 proc. | przewodniczącego p. prezesa P. 
Najlepsze urodzaje wypadły w wo Drzewieckiego. Następnie p. A. Du- | 
jewództwach południowych, a naj- min w imieniu grupy inicjatorów | 
słabsze spodziewane długotrwałą su Wystawy ze Stow. Inż. Mech. Pol-., 
szą w województwach zachodnich i skich (5. I. M. P.) i Polskiego | 
części województw centralnych. | Związku: Przemysłowców Metalo- | 
Ceny pszenicy zarówno na krajo- wych proponował następującą orga- | 
wych rynkach zbożowych, jak i na nizację Komitetu i Władz Wystawy: 
międzynarodowych, zaczynaja wzra-  Prosić Pana Prezydenta Rzeczy- 
stać i zbliżać się do poziomu z roku pospolitej o łaskawe objęcie pro- 
ubiegiego. Wybitną poprawę w ce- tektoratu nad Wystawą, utworzyć 
nach pszenicy widać przedewszyst- Komitet Honorowy Wystawy pod 
kiem na rynkach zachodnich i cen- przewodnictwem Pana Ministra 
tralnych kraju, zaś na rynkach Przemysłu i Handlu H, Floyar- 
wschodnich, stosunkowo mniejszą. Rajchmana i prosić o łaskawe przy- 
Ceny żyta, które miały tendencję jęcie udziału w Komitecie: pp. 
zniżkową w ciągu sierpnia, obecnie Inż. M. Butkiewicza, Ministra Ko- 
również zwyżkują. Na rynku jocz- munikacji, Inż. ©. Kalińskiego, Mi- 
mienia brak notowań, natomiast ec- nisira Poczt i Telegrafów, Gen. | 
my owsa mają tendencję wybitnie Bryg. T. Z, Kasprzyckiego, Kierow= 
zwyżkową. nika M. 8. Wojsk., Gen. F. Sławoj- 
Pod wpływem wojny włosko - ahi- Składkowskiego, II Wiceministra i 
gyńskiej zapanowała na światowych Szefa Administr. Prof. St. Starzyń- 
rynkach zbożowych tendencja moc- skiego, Prezydenta m. st. Warsza- 
na na wszystkie gatunki ziarna. wy, Inż. A. Bobkowskiego, Podse- 
Nerwowe nastroje powodują wielkie kratarza Stanu w Min. Komunika- ' 
różnice cen w ciągu jednego dnia. | cji, Fr. Doleżala, Podsekretarza Sta 
Eksporterzy polscy zawarli szereg nu w Min. Przem. i Handlu, Fr. 
korzystnych tranzakcyj z zagranicą Drzewieckiego, Podsekretarza Sta- 
ma dostawę żyta i owsa. Mocna sy- nu w Min. Poczt i Telegr., J. Pia- 
tuacja na rynkach zagranicznych seckiego, Podsekretarza Stanu Min. 
spowodowała dalsze wzmocnienie Komunikacji, J. Uiricha, Zastępcę 
cen zboża na rynku krajowym. 


Z inicjatywy Stowarzyszenia In- | pp. Wł. Jareszewicza, Komisarza 


Rządu m. st. Warszawy oraz urzędu 
Prezesa Komitetu Organizacyjnego 
Wystawy. 

Do Prezydjum Komitetu Organi- 
zacyjnego Wystawy wybrano naczel 
nych przedstawicieli tych instytu- 
cyj i organizacyj, które bezpośred- 
nio będą opiekowały się urzeczy- 
wistnieniem Wystawy, a więc: ja- 
ko Prezesa Czesława Klarnera, Pre- 
zesa Związku Izb Przemysłowo-Han 
dlowych, a jąko wiceprezesów: Ge- 
nemała Ludomiła Rayskiego — jako 
tego, który przez łaskawe użycze- 
nie terenów i gmachów dla Wys'a- 
wy dał możność zrealizowania Wy- 
stawy, Wiceprezydenta m. st. War- 
szawy J. Pohoskiego, Inż. Piotra 
Drzewieckiego, Prezesa P.Z.P.M., 
b. Ministra St. Przanowskiego—Wi- 
ceprezesa Izby Przemysłowo - Han- 
dlowej w Warszawie, Inż. W. Wie- 
rzejskiego — Prezesa S$. 1, M. P. 


Zarząd Wystawy, jakotorgan wy- | 


konawczy Komitetu, ukonstytuowa- 
no w następującym składzie: 
Członkowie Zarządu: Prezes -< 
Piotr Drzewiecki, Wiceprezesi — 
Witold Wierzejski, Jan Piotrowski, 
Antoni Dunin oraz 3-ch członków 
wybranych przez Radę P. Z. P. M.i 
3-ch członków wybranych przez Ra- 
dẹ S. I. M. P. i 
W dalsaym ciągu obrad uchwalo- 
no Regulamin Wystawy, postano- 
wiono powołać szereg Komisyj, u- 
chwalająe dla nich regulaminy i za- 
twierdzono budżet Wystawy. 
Dalsze prace przygotowawcze pro 


wadzone będą narazie przez biuro! 


P. Z. P. M. aż do chwili powołania 
przez Zarząd Wystawy specjalnych 
organów wykonawczych. 

Wystawa zapowiada się bardzo 
poważnie i już w chwili obecnej 
biuwo Związku posiada około 80 
zgłoszeń. 


Skąd Włochy biorą 


|. (ab.) Wojna dużo kosztuje, zwłaszcza 
wojna kolonjalna, oddalona od kraju ma- 
cierzystego o tysiące kilometrów. 

W wewnętrznym obrocie, dla zakupów 
produktów krajowych, rząd zawsze da 
sobie radę: pożyczki i emisja bankno- 
tów są środkami wypróbowanemi. Tru- 
| dna jest natomiast sprawa z zakupami 
| produktów zagranicznych, 
| Do tego celu Wiochy mają, wedlug 
ostatniego sprawozdania Banca dftalie, 
| około 4.7 miljd. złota i dewiz. Pozatem, 
posiadają dużą sumę obcych papierów 
i wartościowych i należności; które zosta- 

ły odebrane obywatelom włoskim wza- 
|mian za papiery krajowe, Wreszcie, mo- 
(głyby rozporządzać saldem dodatniem 
bilansu płatniczego, jeśliby takie saldo 
istniało. Wiemy jednak, że saldo to jest 
ujemne, wywołane ujemnem saldem han. 
dlowem. W tej dziedzinie Włochy są dłu 
| źuikami, — ich przywóz bowiem znacz- 


pieniądze na wojnę? 


nie przewyższa wywóz. 

Ale, jak słychać, nie przeszkadza to 
Włochom i tu znałeźć fundusze. „Nene 
|Zuercher Zeitung” w obszernym artyku- 
le stwierdza, że w ostatnich czasach 
włoscy importerzy przestali niemal zu- 
,pelnie płacić za sprowadzane ze Szwa|- 
carji towary, gdy importerzy szwajcar- 
| scy punktualnie ze swych zobowiązań się 
wywiązują. Wspomniana gazeta pisze; 
! „Śzwajcarja w ten sposób dostarcza Wło 
|chom, prócz towarów, także gotówkę, 
(która, zamiast wrócić do Szwajcarii, pły 
nie do kieszeni uprzywilejowanych do- 
stawców wojennych". 

Oczywiście, taki rodzaj „rozrachunku” 
między Włochami a Szwajcarją jest mo- 
(żliwy dłatego, że Szwajcarja ma wolny 
| obrót dewizowy, gdy Włochy posiadają 
|surowa reglamentację, która pozwala 
'wstrzymywać dowolnie transier dewiz 


zagranicę. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy walu- 
| towo = dewizowej w Warszawie obroty 
| dewizami były zmniejszone, przy tex- 

dencji słabszej. Notowano: Amsterdam 
j 359,20 (—15), Bruksela 89.75 (—5), Lon- 
dyn 25.04 (73), Nowy Jork 5.31,38, No- 
wy Jork - kabel 5,32, Paryż 35,01, Pra- 
ga 21,58 (—2), Sztokholm 134,30 (—10), 
i Zurych 173,10. W obrotach prywatnych: 
| marka niemiecka 153.50, szyling austrjac 
|ki 99,75, korona czeska 21, frank fran- 
|cuski 35.02, frank szwajcarski 173, funt 
|angielski 26.02, funt palestyński 25.90, 
dolar gotówkowy 5,42, rubel złoty 4,80, 
dolar złoty 9,11, rubel srebrny 1,85. bi- 
| lon 0,85. Bank Polski płacił za bankro- 
ty dolarowe po 5,29. 

AKCJE / 

Na rynku akcyjnym obroty były bar- 
dzo ograniczone. Notowano: Bank Polski 
1 90, za Starachowice chciano płacie 20,05. 
s PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów procentowych tenden- 
jeja była- bardzo mocna, przy dužem o- 
„żywieniu i zapotrzebowaniu, Większych 
l obrotów dokonano 7% stabilizacyjną i 
|5t/a m. Warszawy nowemi. Notowano: 
34/9 budowlana 40.75 (+25), 4% dolaro- 
'wa 51.75, 49/0 inwestycyjna 106 (—100), 

50/ę konwersyjna 68,—, 3% kolejowa 
| 58.50 (++100), 6% dolarowa 80.50 (--150), 
7%/9 słabilizacyjna 62 — 62.50 —- 62.38 
| (+150); 8°/Przemysłu Polskiego funto- 
we 90.50, 4'/:%/0 ziemskie 42,25 (--25), 
20/0 Warszawy nowe 53.75 — 54,38 — 
54,25 (+100), 6*/0 obligacje m. Warszawy 


VIII i IX emisja 57 — 57.50 (+75). Tran- | 


zakcje dokonane a nienotowane: 7% sta 
bilizacyjna odcinki po 100 dolarów 58, 
78/6 ziemskie dołarowe 41.75, 8%/a dilo- 
nowska 89.50, za 75/0 śląską chciano pła- 
cić 69, za 7%0 warszawską dolarową 
68.50, za 4% inwestycyjną serjową żą:!a- 
no 109. 


Wzrost cen metali na giełdzie londyśskiej 


Na giełdzie metali w Londynie zanotce- 


weno poważną zwyżkę cen zasadniczych -szyć kontyngent produkcji tego metalu. | 


dowy Komitet Cyny uchwalił podwyż- 


metali, Miedź standard per kasa podnio- | Uchwała tego komitetu przyczyniła się 


sła się z 35 11/16 w dniu 4 b. m. do % 
5/16, cyna Standard per kasa zwyżxowa- 
tychmiastową z 18 5/8 do 19 3/4, cynk 
zwykły z dostawą natychmiastowa » 
16 7/8 do 17,5/16. 


Zastanawiającą jest zwyżka notowań 


| II Wiceministra Spr. Wojsk. oraz cyny. Jak wiadomo ostatnio Międzynaru 


do powstrzymania zwyżki cen cyny w 
Londynie w dniu ogólnej haussy towaro- 
wej, zanotowanej z chwilą rozpoczęcia 
przez Włochy działań wojennych w Abi- 
synji. Obecnie cyna wykazała bardzo mo 
cną tendencję. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 

WIECZORNE 

Dolary papier. 5,40'/:. 

Funty (banknoty) 26.03, 

Marki (banknoty) 152,— 

Dolary złote 9.11, * 

Ruble złote 4.79, 

Papiery proc. bez zmiany, 

Stabilizacyjna 62,25. 

5(8)*/ listy Warszaw. 54/—. 


Giełda zbcżowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zboże 

wo - towarowej w Warszawie ogólny o- 
brót wyniósł 2.301 ton, w tem żyta 340 
ton. Notowano za 100 kig. parytet wa” 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
|ładunkach wagonowych: pszenica jara 
czerwona szklista 19,25 — 19.75, jedno- 
lita 19.25 — 19.75, zbierana 18.75 — 
19.25, żyto I-szy st. 13 — 13.25, II-gi st. 
(12.75 — 13, owies I-szy st. 15.50 — 15.73, 
|H-gi st. 15 — 15.50, II-ci st, 14.75 — 15. 
jęczmien browarny 16.50 — 17.50, gat. 
II-gi 15 — 15.50, gat. III-ci 14.75 — 15, 
gat. IV-ty 14,25 — 14.50, groch polny 24 
— 26, Victoria 31 — 34, wyka 20 -— 21, 
pzez 20 — 21, łubin niebieski 8.57 
— 9, rzepak zimowy 39 — 40, rzepik zt» 
mowy 37 — »8, rzepak i rzepik ietu 35 
| — 36, siemie Imane 23 — 24, mak nies 
bieski 50 — 52, ziemniaki jadalne 3.75 
|— 4.25, mąka pszenna sat. A 33 — 35, 
| gat. I-B 31 —- 33, gat. I-C 29 — 31, gat. 
I-D 27 — 29, gat. I-E 25—27, gat. II-A 
(24 — 26, gat. II-D 23 — 24, gat. II-F 22 
|, — 23, gat. H-G 21 — 22, mąka żytnia wy 
lciągowa 23 J 23.50, gat. I-szy dc 43% 
22 — 23, gat I-szy do 55%»-21 — 22. gat. 
II-gi 16.50 — 17.50, razowa 15 — 17, o- 
tręby pszenne grube 9,75 -— 10 25, pszem 
re średnie 9.25 -- 975. mialk:e 9.25 -= 
9.75, ctręby żytnie 7.50 ' 


Z wydawnictw gospodarczych 


„PRZEGLĄD GOSPODARCZY” 
Wyszedł z druku zeszyt 19 „Prześła- 


|du Gospodarczego” z dnia 1 październi- 


ka, zawierający następującą treść: 

„Przegląd sytuacji" — E. R.; Ceny ar- 
tykułów rolniczych“ — Zygmunt Rusi- 
nek; „Z gospodarczego położenia Fran- 
cji" — Dr. Roman Battaglia; „Zapotrze- 
bowanie surowców w Niemczech" — Dr. 
Karol Thaler. 

Pozałem zeszyt zawiera: Notatki, Ry= 


a pieniężny, Rynki towarowe oraz 


Kronike 


WR EK Gie ar RY = ox gr, ca 


M 
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RURJER POLSKI SPORTOWY 


MECZ SZERMIERCZY POLSKA — 
NIEMCY. 

Niemieckie Biuro [Informacyjne po- 
twierdza, że w dniach 14 i 15 grudnia 
b r. rozegrany zostanie w Warszawie 
międzypaństwowy mecz szermierczy Pol 
ska — Niemcy. : 

Szermierze niemieccy rozpoczęli już 
przygotowanie do meczii. 


BOKSERZY POLSCY Z GDAŃSKA 
POKONANI W BUKARESZCIE, 

W sobotę bokserzy polskiej Gedanji z 
Gdańska rozegrali w Bukareszcie mecz 
z tutejszym Klubem Kolejowym. ‘Mecz 
zakończył się zwycięstwem Rumunów w 
stosunku 9:7, 

Szczegółowe wyniki: (w kolejności 
wag od muszej do ciężkiej): 

Wyszecki zremisował, Sierocki prze- 
śrał na punkty, Bianga zremisował, 
Hirsch przegrał na punkty, Gołębiowski 
wypunktował przeciwnika, Sarnowski 
przegrał na punkty, Hanske nierozstrzy” 
śnął walki, a Choma znokautował swe- 
śo przeciwnika w drugiej rundzie. 


REPREZENTACJA POLSKI NA ME- 
CZU Z WĘGRAMI 

Zarząd Polskiego Związku Lekkoatle- 
tycznego ustalił definitywny skład re- 
prezentacji Polski na mecz lekkoatleły- 
czny z Węgrami, jaki odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę w Budapeszcie. 

Skład ten przedstawia się następująco: 
109 mtr. — Tęsiorowski i Krawczyk, 
400 mtr. — Bianiakowski i Śliwak, 800 
mtr, — Kucharski i Maszewski, 1500 m. 
Noji i Kuźmicki, 5000 mtr. — Noji i Fiat 
ka, 110 mtr. płotki — Haspel i Niemiec, 
400 mtr. płotki — Hanke i Maszewski, 
skok w dal — Pławczyk i Hofman, skok 
wzwyż — Pławczyk i Niemiec, tyczka -- 
Schneider i Klemczak, kula i dysk — 
Heljasz i Tilgner, oszczep — Lokajski i 
Turczyk, sztafeta 100 — 200 — 800 — 
Tęsiorowski, Śliwak, Biniakowski, Ku- 
charski, lub: Krawczyk, Downarowicz 
(który jedzie, jako rezerwowy), Binia- 
kowski i Kucharski. 

Punktacja meczu: 4, 3, 2, i 1 pkt, Za 
sztafetę — 4i 2 pkt. 

Kierownikami ekspedycji mianowano 
pp-: Misińskiego i Sienkiewicza, 

Drużyna polska wyjeżdża z Warszawy 
w dn. 11 b. m. o godz. 7,35 rano, a z Ka- 
towic o godz. i2-ej. W Katowicach w 
piątek rano sprinterzy nasi odbędą tre- 
ning w zmianie pałeczki. 


NA SZEROKIM ŚWIECIE. 

— Znany węgierski sprinter Kovacs 
zaatakował rekord światowy na 300 mtr. 
Próba nie powiodła się, gdyż Kovacs u- 
zyskał czas 33.3 sek; o 0.1 sek, gorzej od 
rekordu światowego Amerykanina Pad- 
dock'a, 

W tym samym biegu — po drodze — 
Kovacs ustanowił nowy rekord węgier- 
ski na 300 yardów, wynikiem 30 sek. 

— Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa olimpijski turniej piłki nożnej 
w r. 1936 w Berlinie dojdzie do skutku. 

Z tej okazji warto zaznaczyć, że ostat 
ni turniej olimpijski w tym sporcie miał 
miejsce w Amsterdamie w 1928 r., przy 
udziale 17 drużyn. Olimpijski turniej w 
Paryżu 1924 r. zgromadził reprezentacje 
NN: 

Niemcy, organizatorzy igrzysk olimpii 
skich w 1936 r. posdajwają ii; że A 
dział reprezentacyj piłkarskich w turnie 
ju berlińskim będzie liczniejszy od parys 
kiego. Organizatorzy twierdzą, że dotych 
czas pewny jest start następujących dru- 
żyn: Stanów Zjednoczonych, Chin, Ja- 
penji, Peru, Egiptu, Szwecji, Finlandj:, 
Norwegji, Danji, Holandji, Belgji, Szwaj- 
carji, Francji, Łotwy, Włoch, POLSKI i 
prawdopodobnie Anglji, 

— Szwajcarska lekkoatletyka repre: 
a będzie w turnieju siita 

r., m. in. przez wet 
Paul Martin, F piae y 

Pizy tej okazji warto zaznaczyć, że 
Martin już w r, 1924 jako reprezentacyj- 
ny lekkoatleta Szwajcarji osiągał w bie- 
gu na 800 mtr. czas 1:52 sek. W r, 1928 
osiąśnął on na 800 mtr. — 1:51,8 sek. a 
na 400 mtr. 47,6 sek. W r. 1931 w Sia. 
nach Zjednoczonych Martin ustanowi} 
newy rekord amerykański na 1000 yar- 
dów. W roku ubiegłym na meczu Szwaj- 
carja — Niemcy zawodnik ten wygrał 
bieg na 1500 mtr., w czasie 3:58 sek, Przy 
znać wypada, że karjera Marłina należy 
da najdłuższych karjer zawodniczych w 
sporcie światowym, Martin reprezento- 
wać ma Szwajcarję w biegach olimpij- 
skich na 1500 i 3000 mtr. i 

— Szwedzki Związek Szermi ~ 
angażował dla swoich kandydatów Si 
piiskich włoskiego trenera, instruktora 
armji włoskiej, F, Gargano, i 


— W tych dniach zmarł piłkarski in- 


ternacjonał niemiecki, Ludwik Hof- 
mann, który 18 razy bronił w meczach 
YPWAEYWCWYh — barw niemiec- 
sich. 


Hoffman zmarł w wieku 35 lat. 

i Na mecza piłkarskim w Lon- 
dynie o mistrzostwo pierwszej ligi an- 
gielskiej Chelsea — Sunderland na trv- 
bunach zgromadziło się 65000 widzów. 
Mecz miał miejsce ub, soboty i przy- 
niósł zwycięstwo drużynie Chelsea 3:1. 

W tym samym dniu mecz o mistrzo« 
stwo Stocks City — Arsenal (0:3) zgroma 
dził 45.000 widzów. 

— Czeski tenisista Hecht wyjechał w 
tych dniach na tournee tenisowe do 
Japonji i Stanów Zjednoczonych. 


| 
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Uczsny sie laiać 
Jak to było w Uslgamowej 


(ar,) Doborowa, wyśmienita gru- 
pa lotników - mistrzów nie wystar- 
czy do obrony naszych rozległych 
gramie. Musimy, osiągnąwszy rów- 
ność w jakości, dorównać ilością na- 
szym sąsiadom — z prawej i lewej 
stromy — ze wschodu i z zachodu. 

Ta myśl kieruje teraz pracę 
L. O. P, P'u, który rzucił w masy 
hasło: „uczmy się latać!“ Na pier- 
wszy ogień, jalko pierwszy etap 
nauki latania wysuwane jest Szy- 
bownictwo, pierwszórzędna zapra- 
wa łotnicza i jednocześnie śliczny. 
aport. Po wyszkołeniu szybowco- 
wem, łatwo jest juź opanować lot- 
nictwo silnikowe. 

Szybownictwo oddawna już wy- 
szło z poawijaków. Rozwija się ono 
ostatnio w  niesłychanem wprost 
tempie, dając coraz lepsze wyniki 
— wyniki, któremi możemy juź na- 
wet imponować. 

ab. 

W ubiegłą niedzielę zakończone 
zostały dwutygodniowe Krajowe 
Zawody Szybowcowe na szybowisku 
wojskowem w Ustjanowej — zawo- 
dy zorganizowane przez L. O. P. P. 
po przeszło dziesięcioletniej przer- 
wie od gdyńskich — mające zobra- 
zować dziesięcioletnie wyniki i do- 
robek polskich konstruktorów i pi- 
lotów szybowcowych. . 

A wyniki te sa istotnie wspamiałe, 
Niech kto zobaczy gdzie, na jakiem- 
kolwiek  szybowisku niemieckiem 
tak wielką ilość żeglujących jedno- 
cześnie w powielrzu szybowców, 
jak to miało miejsce kilka dni te- 
mu w Ustjanowej. A i w ostatnim 
dniu zawodów — w niedzielę — mi- 
mo pięknej, ale zupełnie bezwiie- 
trznej pogody — nad stokiem Żu- 
kowa (szybowisko w Ustjanowej) 
umosiło się w powietrzu jak stado 
ptaków — dwadzieścia szybowców. 

SŁ 
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Ustjamowa — wojskowy obóz Szy- 
bowcowy —— położona jest w powie- 
cie leskim, w najbliżźszem sąsiedz- 
twie cywilnej akademji szybowceo- 
wej — pierwszego szybowiska w 
Polsce — Bezmięchowej. Start szy- 
bowców odbywa się z południowego 
stoku Żukowa. 

(Wejść na Żuków, to dła nas, lu- 
dzi z miasta, rzeczywiście duży wy- 
siłek. Ale kogóź odstnaszy trud, na- 
wet po najuciążliwszej podróży, od 


tego, aby się pół godziny drapać do | 


miejsca, skąd wyfruwają  hadzie- 
ptaki, 

Przyjechaliśmy do Ustjanowej w 
sobotę. Prześliczna pogoda dawała 
nam złudzenie pełni lata, mieniace 
się jednak wszystkiemi odcieniami 
koloru czerwonego i żółtego liście 
drzew przypominały nam, że to już 
jednak jesień. Jesień — a więc wa- 
runki termiczne bardzo nieszcze- 
gólne, a mimo to otrzymywane stąd 
wiadomości były bardzo ciekawe. 
A no, zobaczymy jak to jest na- 
prawdę, marsz więc na Żuków. 

Przysiądając kilka razy w dro- 
dze na świętych pniach drzew za- 
zdrościmy szybowcom, które ma £ó- 
rę są wciągane. Ale ponieważ nawet 
Szybowee nie mają tu tego przywi- 
| leju, by je wciągały konie, więc 
zaczerpnąwszy trozhę tchu — ru- 
sząmy © własnych siłach dalej, Zda- 

leka migają nam na Żukowie czer- 
wone i żółte główki, jakby szczyt 
|ucńany był makami kalifornijskie- 
| mi. Gdy sapiąc i jęcząc-wdrapuje- 
my się wreszcie na szybowisko, wi 
dzimy że te maki — to obsługa szy- 
bowiska — przystrojona w czerwo- 
ne i żółte berety — czerwone to 
obsługa niższa, ci właśnie co. szy- 


bowce wciągają na górę, żółte — to | 


slużba wykwalifikowana, pełniąca 
służbę przy starcie i w warsztatach. 
å 1 
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Na szczycie Żukowa rojno i 
gwarno. Bagatela, w zawodach bra- 
ło udział dwudziestu ośmiu pilotów 
szybowcowych! Nad Żukowem rów- 
nież rojno, W powietrzu unosi się 
kilką szybowców na dużej wysoko- 
"ści. Choć tam w obozie, na dole jest 
jeicho, tu wyraźnie odczuwamy 
wiatr. Jest wiatr południowy. Kmę- 
cimy się po szybowisku, jesteśmy 
świadkami startu i lądowania szy- 
bowiców, podziwiamy zdaleka impo- 
nującą akrobację. s 
| Mijamy stolik, przy którym odby- 
wa ważną naradę przed ostatnim 
dniem zawodów — kierownictwo. 
Zaglądamy wszędzie, nawet do na- 
|miobu, na którym u wejścia wisi 
groźny napis: nie wohodzić i nie 
przeszkadzać. Robi się już mrok — 
czas schodzić na dół — do kwater. 
Jutro bowiem ostatni dzień zawo- 
dów — od świtu trzeba będzie być 
| na górze. 


rę! 


Schodzimy z góry do obozu; w 
którym powoli zaczynają zapalać 
światła. Przyglądamy się księżyco- 
wi, żeby „wypimować”* pogodę na 
|jutro, czy aby napewno będzie do- 
' bra, Niebo mruga do nas tysiącem 
gwiazd, jakby nas chciało uspokoić, 
żę nie zrobi zawodu i uśmiechnie 
isie jutro najpiękniejszą pogodą. 

Rozchodzimy się po kwatenach, 
‘chcac  jaknajbardziej wypocząć 
przed dniem jutrzejszym. Spotyka- 
|my jeszcze jakiś zawcześniony są- 
| rtochód, który już przyjechał do o0- 
bozu mimo, że zjąza gwiaździsty 
naznaczony jest na niedzielę w go- 
dzinach południowych. Ktoś propo- 
nuje jeszcze jakąś zabawę, ale od- 
mawiamy stanowczo, chcąc wstać 
przed świtem, by jaknajraniej, jak- 
|najwcześniej pomaszerować na Żu- 
ków. 


| 


Dyktatura „Świętego bydła 


w miasteczkach i wsiach hinduaskicha 


(es) „Święte bydło“ — kto raz 
bodaj był w Indjach, wie dobrze, 
Go znaczą te dwa słowa: 


KROWY Z WIZERUNKIEM BOGA. 

Na ulicach mniej ludnych i naj- 
ludniiejszych miast hinduskich wa- 
łęsają się całe stada bydła. luzem, 
swobodmie chodzą krowy, «cielęta, 
byki, 

Tamują komunikację, chodzą po 
trotuarach i jezdniach. f 

Wdzierają się do parków, nisz- 


czą plamtacje miejskie. Podczas za 


wodów sportowych wdzierają się 
nia boiska, plączą się graczom pod 
nogami, skubią trawę na boisku. 
Leżą spokojnie na trożuarach, prze- 
żuwając swój. pokarm. 

I nikt nie śmie im przszkodzić, 
nikt mie odważy się przepędzić Kro- 
wy z zajętego przez nią stanowi- 
ska, nikt nie podniesie ma nią ręki. 

Bo to jest „święte“ bydło. Każda 
ż tych krów poświęcona jest inne- 
mu bogu, każde ma na uchu wypa- 
lony wizerunek boga, któremu zə- 
stała poświęcona. 


BYDŁO SZALEJE Z GŁODU. 

Zwierzęta tė są nietykalne. One 
są właściwie panami miasta. Są 
nietykalne, ale i.. bezpańskie. 
Nikt się o nie nie troszczy, nikt 
mie stara stę im ząpewnić poży- 
wienia. 

Oszalałke z głodu bydło wdziera 
się nieraz do hal targowych, pusto- 
szy stnagamy z jarzynami. 

Nikt nie pomyśli o tem, żeby to 


| bydło nakarmić, albo napoić. Dzie- 
Siątkami zdychają te święte krowy 
na ulicach miast hinduskich i nikt 
palcóm nawet nie ruszy, żeby je 
od śmierci głodowej ocalić. 

„NIE ZABIJAJ“! 

— Nie zabijaj — tak brzmi naj- 
świetsze przykazanie Hindusa. W 
żądnem z przykazań jego wiary 
niema: jednak mowy 0 tem, żeby ra- 
tować cudze życie. 

Najpobożniejszy hindus obojęt- 
nie patumy, jak półmantwą krowę 
rozrywają na strzępy psy, albo pla- 
ki drapieżne. Nie go to nie obchodzi, 
cdchodzi społtojnie, bo on sam re- 
Ki do tego nie przyłożył. 


PRZEKLEŃSTWO WSI. 

Na wsi hinduskie; święte bydlo 
iagt prawdziwem przekleństwem. 
Kmowy zjadają tam każde żdźblo 
zielemi, wdzierają się do domów, 
nie zostawiają nigdzie ani okruszy= 
ny tego; co nadawaioby się do zje- 
dzeniia. 

Ale.i tu nikt ręki na nie nie pod- 
niesie. - 

Za zabicie lub skaleczenie krowy 
groziła do niedawna w państwach 


imiduskich «ciężka, potwofna kara. | 


Wimoawajcę żywcem smażona w go- 
racej oliwie, a ciało jego wystawia- 
| no na pożarcie psom i ptakom dra- 
pieżnym. i 

| Rząd angielski zniósł te kary, 
| dla spokoju ludności utrzymać jed- 
nak musiał ciężką karę siedmiu lat 
więzienia za „czynne wystąpienie" 
| przeciw świętemu bydłu. 


Kto nie oszczędza, ten traci. Oszczędzaj prze- 
to na paliwie, korzyśtając w swym domu z gazu 
jako najwłaściwszego I najtańszego paliwa. 


| WALKA © SZCZURY. ad 

| „Nie zabijaj” to przykazanie u- 
| rasta w Indjach do absurdu. Hin- 
dus nie odwiaży się zabić miawet 
szczuira, który przecież jest nosicie- 
lem zarazków dźumy i innych cięż- 
kich epidemij. 

W Hajderabad, miejscowości naj- 
częściej nawiedzanej przez epide- 
mję, rząd ogłosił magnody za zabi- 
cile każdego szczura. 
tem tak oburzeni, że od łowców 
szczurów kupowali te zwierzątka, 
macąc za każdego żywego Sszctzura 
znacznie większą nagrodę, od tej 
jaka ogłosił rząd za martwego 
szczura. Żywe szczury wypuszcza- 
no patem na wolność, 

Rząd zagroził wtedy karą  cięż- 
kiego więzienią za wypuszczenie 
każdago żywego szczurą i w 
E zwalezył epidemję. 


Hindusi byii 


ten 


POD POSTACIĄ WĘżY. 
Hindusom nie wolna zabijać, re- 
ligja nie zabrania im jednak zja- 
dać mięża zwierząt i ptaków, 
bijanyich pimez kogo innego. 


za- 


Rzemibsło rzezaków uważane jest: 
jednak „powszechnie za rzemiosło 
niegodne i rzezaków i ich rodziny 
traktuje się z ogromną pogardą i 
lekceważeniem. Hindusi wierzą, że 
po śmierci czeką ich za ich winy 
ciężka kara | że przyjdą ma świat 
drugi maz. pod postacią węży. 


etr O n ee meee 


NIETYLKO, JEŻELI SIĘ NAM SPIESZY, 
ALE TAKŻE, JEŻELI CHCEMY OD- 
BYĆ PODRÓŻ NAJWYGODNIEJ 
POWINNIŚMY PODRÓŻOWAĆ SAMO- 
LOTEM! 
TANIE CENY BILETÓWI 


W wirze życia 


Dog] pancole A 


(s.) Już było dosyć późno, Dochodziła 
dwunasta. Z kawiarni wychodzili ostat- 
ni goście, Kelnerzy sprzątali ze stolików, 
emiałali troskliwie blaty miękką ściere- 
czką, pedantycznie ustawiali dokoła szty 
wne krzesła. 

W pewnej chwili do kawiarni weszło 
dwóch panów. Trzymali się czule pod rę 
kę i z trudnością utrzymywali chwiejną 
mocno równowagę kroków, l 

Usiedli przy jednym stoliku. 

— Kelner — zawołał jeden z nich. 

— Słucham pana, 

— Proszę o lody, 

— W tej chwili, 

— Zaraz. Jakie mogą być? 

— Malinowe, pistacjowe, śmietanko- 
we, kawowe — wyrecytował prędko kel 
ner, l 
— Jakie? 

— Malinowe, pistacjowe, śmietanko- 
we, kawowe — powtórzył kelner niece 
wolniej. 

— Jakie? 

— Malinowe, pistacjowe, śmietanko- 
we, kawowe — wolniutko już wyskando- 
wał kelner, ; i 

— Proszę mieszane — zadecydował 
gość za siebie i towarzysza, 

— Było się nad czem tak zastana- 
wiać — zamruczał kelner pod nosem, 
odchodząc juź od stolika, 

— Kelner, — przywołał go 
powrotem jeden z tych panów. 

— Słucham. 

— Coś pan powiedział? 

— Nic, i 

— Jakto nic? To gość do pana mówi, 
a pan nic, to takie pan masz wychowa- 
nie, psiakość. 

— W tej chwili te lody przyniosę, 

— Gwiżdżę na lody! Osioł! Do krymi- 
nału pana zamknę, panie k., do kryminą 
łu panie kelner za taką usługę. 

— Panowie wybaczą.. 

— Co wybaczą? Tu niema nic do Wy- 
baczania, To jest skandal. Lodów dopro 
sić się nie można. Skandal! Skandall 
> i gość począł tłuc pięścią w blat sto- 

a, 

— Skandal, skandal! —- zawtórował 
mu jego milczący dotychczas towarzysz, 

Skończyło się rzeczywiście skandałem, 
bo gości wypreszono z sali. Nie chcieli 
iść, Trzeba było poprosić policjanta o 
interwencję. Posterunkowy wylegitymo- 
wał gości — jeden z nich nazywa się A- 
dam Zboiński, drugi Adam Bolski — i 
spisał im protokół za zakłócenie spoko- 
ju publicznego. 


jednak a 


A, 


Wyścgi konne 
Zapisy na d lań dzisiejszy 


Dziś, w 28-mym dniu sezonu jesienne 
go odbędą się gonitwy następujące: 

Gonitwa 1. Nagroda 3000 zł. dla 3 let, 
i st. Dystans 2100 metrów: 

1) Elka, 2) Havaniła, 3) Heljos, 4) Ni- 
dzica. 

Gonitwa 2. Nagroda 1800 zł. dla 3 let. 
i st, Dystans 1300 metrów: 

1) Bzura II, 2) Lady Daisy, 3) Libacja; 
4) Madelon II, 5) Menzałówna, 6) Me- 
tropol, 7) Roret, 8) Temida. 

Gonitwa 3. Nagroda 1800 zł. dla 3 let. 
i st, Dystans 1300 metrów: 


1) Arva Varalia, 2) Berggeist H, 3) Ea 


stonja, 4) Hellada, 5) Kłaudja, 6) La- 
szka II, 7) Latający Holender, 8) Łomnica 

Gonitwa 4. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

1) Alan, 2) Antonio, 3) Discretion, 4) 
Hardy, 5) Komar, 6) Le Palatin, 7) Mek- 
ka, 8) Olimpiada, 9) Szaman. 

Gonitwa 5. Nagroda 2100 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów: 

1) Gdańszczanka, 2) Jantoś, 3) Kłopet, 
4) Lawina, 5) Tototte, 

Gonitwa 6. Nagroda 1800 zł. dla 2 let. 
Dystans 1100 metrów; 

1) Aztor, 2) Hulanka I, 3) Knight, 4) 
Odyseja, 5) Oryginał, 6) Papryka, 7) Ru- 
mak, 8) Turenne, 

Gonitwa 7. Nagroda 1600 zł, dla 3 let. 
i st, Dystans 1800 metrów: 

1) Baltazar, 2) Berggeist, 3) Elipsa, 4) 
Gubernator, 5) Japonja II, 6) Laszka I, 
7) Libacja, 8) Lorenzo, 9) Menada, *10) 
Metropol, 11) Violetta. 

Gonitwa 8. Nagroda 5000 zł. Sprzeda- 
źna, Dystans 1200 metrów: 

1) Bibus, 2) Desir, 3) Hardiesse, 4) He" 
be II, 5) Komar, 6) Marlena, 7) Royali; 
ste, 

Gonitwa 9. Nagroda 2000 zł..dla 3 let 
i st. Dystans 2100 metrów: 

1) Dolores III, 2) Florencja Hf, 3) Ha- 
milcar, 4) Ibicus, 5) Langora, 6) Made- 
lene, 7) Melchjor, 8) Nigra, 


NASZE TYPY NA DZIEŃ DZISIEJSZY. 


1. Heljos, Havanita. 

2. Roret, Bzura II, Temida. 

3. Estonja, Berggeist Il, Klaudja, 

4. Le Palatin, Alan, Komar. 

5. Gdańszczanka, Tołotte. 

6. Aztor, Turenne, Odyseja. 

7. Baltazar, Libacja, Elipsa, 

8. Desir, Bibus, Komar, 

9, Langora, Melchior, Nigra, 

Początek gonitw o godz. 1 min, 30 po 
poł. Jawa, 


ca 


f 


F 


4 


AA 


» "p 


Jeszcze dwa domy. 
zagrożone 


Specjalne komisje, złożone z 
przedstawicieli starostwa grodzkie- 
go pólnocno - warszawskiego i u: 
rzędu  inspekcyjno - budowlanego 
Zarządu Miejskiego dokonały szcze- 
gółowych oględzin domów przy ul. 
Pawiej 100 (5 lokatorów) i Gór- 
czewskiej 16 (4 lokatorów). 

Są to drewniane budynki parte- 
rowe, które grożą zawaleniem z po- 
wodu całkowitego zniszczenia kon- 
strukcji. Komisje uznały koniecz- 
ność matychmiastowego usunięcią 
lokatorów, ze względu na bezpie- 
czeństwo publiczne. r 


zabezpieczenie ul. Wolskiej 
przed obsunięciem 
powierzchni 


W swoim czasie władze budowla- 
me zarządziły wykonanie szeregu 
robót mających na celu zapewnie- 
nie bezpieczeństwa publicznego 
przy wykopywaniu gliny na ul. Wol 
dkiej dla położonej w pobliżu ce- 
gielni Odolaniki. Do czasu wykona- 
mia tych prace roboty przy wydoby= 
waniu gllmy zostały wstrzymane, 
gdyż w przeciwnym razie zagrażą- 
łoby to wl. Wolskiej, której grunt 
mógłby się obsunąć. 

Ponieważ obecnie, na skutek prze 
Twowadzomej lustracji ustalono, że 
roboty te nie zostały wykonane, sta- 
rostwo grodzkie północno-warszaw- 
skie zarządziło, na wniosek urzędu 
inspekcyjno - budowlanego Zarzą- 
du Miejskiego, wykonanie tych ro- 
bót w drodze przymusowej. 


Pomiary łachy Giśline] 


Sprawa urządzenia parku spor- 
tów wodnych na Żoliborzu zaczyna 
przybierać realne kształty. Jak wia- 
domo, tor regatowy w tym parku 
ma być urządzony na łasze wiśla- 
nej, położonej wzdłuż uł. Kamedu- 
łów, nawprost C.I.W.F'iu. Tor ten 
biegłby od ul. Krasińskiego do wa- 
žit ostronnego na Bielanach, t. j. do 
wylotu Wisły. 

W związku z tem władze miejskie 
przeprowadzają obecnie wstępne 
prace, polegające na pomiarach ła- 
chy i wszystkich przyległych tere- 
nów w celu zebrania niezbędnych 


maierjałów dla opracowania pro- 
jektu. 


Świetlicy L.0.P.P, 
dla członków 
drużyn odkażających 


Zarząd okręgu L. O. P. P. m. st. 
Warszawy przystąpił, dla celów or- 
ganizacyjno - wyszkoleniowych, do 
urządzenia świetlicy dla członków 
drużyn odkażających. W świetlicy 
będą się mieściły bibljoteka-czytel- 
nią, zawierające książki i dzienniki 
oraz tani bufet. 

W związku z tem zarząd okręgu 
L.O.P.P. zwraca się do wszystkich 
absolwentów kursów III kat. 
O.P.L.G. dla służby odkażającej, by 
zgłaszadi się do zarządu okręgu (AI. 
Jerozolimska 6) w celu uzyskania 
karty wstępu do świetlicy. 


Ogłoszenia drobne 
ARA) MEBLE Drian poza 


50. Szafa z lustrem 115 zł. Kredense 145 
zł, Krzesła wyściełane 15 zł. Sypialnie 
stołowe, gabinety, Skład fabryczny: 


ŻELAZNA, 75a 


róg Chłodnej. 1025 


Meble Iklerowane, nia” a. 


chenne, meble dziecinne, komplety przed 
pokojowe w różnych kolorach poleca 
H. STRYCHER, Warszawa, ul. ii- 
cka 28, tel. 11-13-37, 182 


Froterowanie wiórkowanie, cykli 


nowanie, mycie. 
szyb, sprzątanie biur, mieszkań. Roboty 
zduńskie. Pluskwy tępię gazami. Robota 
fachowa. Cegielski, Browarna 8, telefon 
628-92. Dzwonić godz. 14 — 16. 886 

kawaler z inteligencji, obez- 


„Młody nany z kinowością, prosi o 


jakiekołwiek zajęcie. Warunki skromne. 
Wynagrodzenie do wznania, lub za u= 
trzymanie. Zgłoszenia: „Kurjer Polski”, 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 33, 


mienny a 


(s-f) Trochę mi było nieprzyjem- 
nie iść do tej wróżki. Może napraw- 
dẹ czyta z twarzy? Może wyczyta coś 
takiego, o czem myślę, że jest głębo- 
ko ukryte. Może dowie się czegoś, co 
fotychczas tak doskonale zakonspiro- 
wane ?.,, 

Ale ciekawość zwyciężyła. Jednak 
raz iść trzeba. Jednak raz w życiu 
trzeba zaryzykować. 

Więc idę. Wróżka mieszka na par- 
terze w ciemnem mieszkaniu. Okna 
wychodza na podwórze i całe są za- 
stawione kwitnąca różowo „panną 
młodą”. 


CIEMNA POCZEKALNIA 

Pokój jest ciemny i pachnie wilgo- 
cią. Pod ścianą stoi śmieszna bambu- 
sowa. kanapka, pokryta zielonym wy- 
pełzłym pluszem. Kanapka ma po- 
krzywione rachitycznie nóżki. Plusz 
wygląda tak jakby go ktoś umyślnie 
popłamił w jakieś żółte i różowawe 
regularne plamy, koła i centki. 

W kącie słoi stara zasuszona, po- 
kryta kurzem aspodistra, a nad nią 
na ścianie żółtemi pluskiewkami 
przybity plakacik. 

— Miss Pytja mówi tylko prawdę. 


I CHCIAŁABYM I BOJĘ SIĘ... 

Boję się tej miss Pytji straszliwie. 
Interesuje mnie ogromnie to, czy 
rzeczywiście mówi tylko prawdę i bo- 
ję się tego, że może naprawdę mówi 
prawdę. To przecieź nie zawsze może 
być przyjemne. 

Miss Pytja prosi mnie do siebie. 


a r s 


Wizyta u wróżki 


— Proszę usiąść. 

Siadam i rozglądam się dokoła. 1 
ten pokój jest ciemny i pachnie wil- 
gocią i pleśnią. Na kozetce, na któ- 
rej wyraźnie znać garby sprężyn, le- 
ży brudna szarobura skóra białego 
niedźwiedzia. 

KTO PIERWSZY? 

Miss Pytja jest malutką, okrągłą 
niemłodą już kobietką. Ma miły u- 
śmiech gościnnej pani domu i ładne, 
starannie wypielęgnowane ręce. 

Nie wiem kto pierwszy ma prze- 
mówić: ja, czy ona. Czekam więc na 
jakiś gest, czy zachętę z jej strony. 

Przez długą chwilę milezymy. 
Wreszcie ona zaczyna, Uśmiecha się 
jak dobrze wychowana dama i mó- 
wi: 

— Taka straszna chyba nie je- 
stem. Proszę mówić śmiało. 

— Słucham. © czem mam mówić? 
— pytam wciąż jeszcze bardzo wro- 
go, chociaż czuję, że ta wrogość dziw 
nie topnieje od miłego uśmiechu star 
szej pani. 

— Możemy pomówić o wszystkiem. 
Chętnie naginam się do zaintereso- 
wań moich gości. 

— Ja nie jestem gościem. Pani po- 
dobno wróży, przepowiada. Słucham 
panią — próbuję się. jeszcze bronić. 

PRZYJACIELSKA ROZMOWA 

Ale to nie pomaga. Niska, okrągła 
staruszka siada obok mnie, bierze 
mnie za rękę i powoli nastrój się 
zmienia. Po kilku minutach rozma- 
wiamy jak starzy znajomi. 


„Miss Pytja” 


Miss Pytja — dopiero teraz widzę, 
jak śmieszny, groteskowy pseudo- 
'nim wybrała sobie ta miła kobietka 
— rozmawia ze mną o wszystkiem. 

Mówi o swoich kłopotach i po chwi 
li ja mówię o swoich, mówi o swo- 
ich przeżyciach po to, żeby odemnie 
usłyszeć coś o moich własnych, pil- 
nie dotąd skrywanych przejściach i 
tarapatach. 

Przyjemnie, łatwo i swobodnie 
rozmawia się z tą obcą kobietą. 

Ma malutka, pomarszczoną twa- 
rzyczkę. Kiedy mówi zwęża zabawnie 
szparki oczu, Mówi sama chętnie i 
dużo, Nie stara się wytłomaczyć bar- 
dziej zawiłych spraw. Mówi, jak czło- 
wiek, który sam dużo przeszedł w 
życiu. Często powołuje się na los, na 
przypadek, mówi: „tak, taka już ludz 
ka dola“ i tem tłomaczy w swojem 
pojęciu bardzo wiele. 


OBCY POWIERNIK 

Wychodzi się od niej z dziwnem u- 
czuciem zażenowania i ulgi. Zażeno- 
wania, bo trudno było wyjąć z toreb- 
ki przygotowane przecież uprzednio 
pieniądze i zapłacić jej. Za co wła- 
ściwie? Rozmawiała tak przyjaciel- 
sko, tak ufnie. Niezręcznie i nieprzy- 
jemnie jest za to płacić. 

I wychodzi się od niej z ulgą, z 
tem poczuciem, że najłatwiej, najle- 
piej, najprościej zwierzyć się można 
obcemu nieznanemu człowiekowi, ta- 
kiemu, którego potem można nie spot 
kać nawet na ulicy. 


„Płuca Warszawy” rozwijają się 


Nowe parki i nowe zieleńce 


(ks.) Stolica Polski jest miastem dzona będzie akcja sadzenia drze- | ulicach stolicy drzew, stanowić bę- 
| wek, których w r. b. przybyło (i | dzie poważną pozycję w walce o 
| przybędzie) ok. 7 tysięcy, co razem | czyste i zdrowe powietrze. 


wyjatkowo upośledzonem pod wzglę 
dem ilości parków i ziełeńców. To 
zagadnienie, o pierwszorzędnej dla 
zdrowotności mieszkańców donio- 
słości, było dawniej traktowane po 
macoszemu. Z tem większym wysil- 
kiem dąży się od kilku lat do nad- 
robienia tych braków tam, gdzie to 
jest możliwe. Równocześnie zaopa- 
truje się przedmieścia w wystar- 
czającą ilość parków i zieleńców. 

Jednym z fragmentów tej działal- 
ności Wydziału ogrodniczego Za- 
rządu Miejskiego jest budowa par- 
ku na Woli. Jest to budowa w peł- 
nem tego słowa znaczeniu, gdyż 
teren trzeba było niwelować, a obec 
nie zasypuje się częściowo glinian- 
kę, w której utworzyło się cuchnące 
bajoro. 

Po ukończeniu tych robót ziem- 
nych powstanie obszar 6 ha na któ- 
rym założy się park. Plan tego par- 
ku jest już opracowany w najdrob- 
niejszych szczegółach. Ludność 
Woli otrzyma nietylko estetyczny 
pod każdym względem i efektowny 
ogród, lecz również znajdą się w 
nim boiska sportowe, muszla orkie- 
strowa z placem do tańca, wykła- 
danym kafelkami i trawniki dla 
dzieci, Te ostatnie inowacje spot- 
kają się niewątpliwie z żywem zado- 
woleniem wielkich i małych bywal- 
ców parku. 

Równocześnie z pracami ziemne- 
mi na Woli kończy się budowę par- 
ku Moniuszki, który za dwa lata 
będzie prawdopodobnie oddany do 
użytku. Projektowane jest również 
założemiie nareszcie parku na Ocho- 
cie, jak również uporządkowanie 
parku sieleckiego, 

Pozatem Wydział ogrodniczy pro- 
wadzi ożywioną akcję zakładania 
zieleńców na tych ulicach i placach 
śródmieścia oraz terenach, gdzie na 
to pozwalają względy komunika- 
cyjne. Zieleńce te w miarę możności 
ozdabia się kwiatami (np. ul. Sena- 
torska, Długa) co przyczynia się 
wydatnie do podniesienia wyglądu 
estetycznego Warszawy. 

W. najbliższym czasie przeprowa» 


di 


z 23 tysiącami rosnących już na 


Płuca Warszawy rozwijają się. 


Proces o łapowniciwo 1 niemei w holejach 


w Sądzie Apelacyjnej 


W sądzie apelacyjnym znalązła 
się wczoraj głośna sprawa o nie- 
rząd uprawiany w kilku hotelach 
warszawskich. 

Przed dwoma laty władze bezpie- 
czeństwa wykryły wielką aferę. 
Szereg przodowników policji oskar- 
żono wówczas o współdziałanie z 
właścicielami hoteli i tolerowanie 
nierządu za łapówki. 


ły ma ławie oskarżonych, skazano 
zaledwie małą część. Mianowicie 
skazano na dwa lata więzienia przo- 
downika brygady obyczajowej 
Szteinberga, który uprzedzał telefo- 
micznie hotele o mających nastąpić 
rewizjach, przodownika 12-go komi- 
sarjatu Królikowskiego na 8 mie- 
sięcy aresztu za łapówki, wreszcie 
dzierżawczynię hotelu Sport, Pa- 
jewską na rok więzienia. 
Pozostałych oskarżonych, w tem 


przodownika Kondrackiego, ziema- 
nina Skulskiego, właściciela hotelu 
Saskiego 1 innych uniewinniono. 
Sąd okręgowy zajął stanowisko, 
że coprawda przodownikom policji 
udowodniono pobieranie łapówek, 
działo się to jednak w okresie obo- 
wiązywania dawnego kodeksu kar- 
nego, który karał za łapówki w tym 
tylko wypadku, jeżeli pobranie ich 
wiązało się z naruszeniem obowiąz- 
ków służbowych. Zdaniem sądu w 
danym wypadku łapówki miały cha- 
rakter datków, które nie wpływały 
na tok urzędowamia oskarżonych. 
Od tego wyroku odwołał się pro- 
kurator domagając się podwyższe- 
nia kary dla skazanych, a nadto u- 
chylenia wyroku uniewinniającego 
w stosunku do oskarżonych Skul- 
skiego, portjerów Majewskiego i Ur 
bańskiego oraz policjantów Kon- 
drackiego i Kwaśniewskiego, 


Komornicy zawieszeni w urzędowaniu 


W dniu wczorajszym zawieszomo 
w urzędowaniu dwóch komorników 
przy warszawskim sądzie okręgo- 
wym — Wacława Leśniewskiego i 
Eugenjusza Wojtowieckiego. Za- 
wieszenie nastąpiło po ujawnieniu, 
w wyniku rewizyj urzędowych, nie- 
porządków i postępowania niezgcd- 
nego z instytucjami. 


Z pośród 23 osób, które zasiada- 


Poprzednio zawieszono w utrzędo- 
waniu komornika Szczeniowskiego z 
Grodziska, b. komisarza policji 
kierownika komisarjatu rzecznągo 
w Warszawie. We wszystkich spra- 
wach zawieszonych komorników 
prowadzone jest dochodzenie dyscy- 
plinarne. 


| Samobójstwo urzędnika konsystorzu prawostawnego 


Wezoraj popełnił zamach samo- 
bójczy referent przy konsystorzu 
prawosławnym Aleksander Tuczew- 
ski. 

Tuczewski zajmował mieszkanie 
|razem ze swoją żoną, studentką w 
|miwersytetu warszawskiego. Przed 
| dwoma dniami Tuczewska wyjecha- 


ła na wieś do rodziców. Kiedy wczo- 
raj powróciła, znalazła drzwi za- 
mknięte na klucz. Po wyważenie 
drzwi — znaleziono Tuczewskiego 
nieżywyimn. 

Kurki od kranów gazowych były 
otwarte. Przyczyna samobójstwa 
nieznana, 
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Walka z hałasem 
w Warszawie 


Pod przewodnictwem b. ministra 
imż. A. Kuhna odbyło się w lokalu 
Zwiiązku przedsiębiorstw komunika- 
cyjnych w Polsce pierwsze pə 
przerwie letniej posiedzenie komisji 
dla zwalczania hałasu, na którem 
ustalono program dalszej działalno- 
ści. 

Odczytano otrzymane od osób 
prywatnych listy do komisji, z któ- 
rych wymika. że działalność komisj! 
wywołała zainteresowanie w szero- 
kich kołach ludności. W, listach 
tych zwracano szczególną uwagę na 
hałasy wywoływane przez autobusy, 
których hamulce i tryby powodują 
nadmierny hałas, a zbyt głośna $y- 
gnalizacja daje się dotkliwie odczu- 
wać mieszkańcom stolicy. Skarżo- 
no się też na hałas wozów ciężaro- 
wych, których żełazne obręcze na 
kamiennych brukach od wczesnych 
godzin rannych przerywają spo- 
czynek obywateli. Wreszcie stawia- 
no żądanie, by koła ręcznych wóz- 
ków żelaznych do wywożenia śmie- 
ci były zaopatrzone w gumowe obrę- 
cze, Sprawy te będą uwzględnione 
w dalszych pracach komisji. 


Ujęcie groźnego bandyty 

Od dłuższego czasu powiat Sie- 
dlecki i Bialsko - Podlaski był tere- 
nem ciągłych napadów rabunko- 
wych i bandyckich. 

Donosiliśmy w swoim czasie o na- 
padzie bandyckim na Spółdzielnię w 
Sterdyni (pow. Siedlce). Wówczas 
to w czasie pościgu za bandytami 
został zabity przodownik policji, 
Sińczuk, bandytę zaś Fediczuka Za- 
strzelono w czasie istnej bitwy jaka 
wywiązała się między policją, a 
bandytami, którzy byli uzbrojeni w 
rewolwery i granaty! Ta sama ban- 
da dokonała napadu na plebanję we 
wsi Przesmyłki (pow. Siedlce), za- 
bijając gospodynię księdza, Apolo- 
nję Szymańską. Hersztem tej bandy 
był Stanisław Caruk, który ma na 
sumieniu kilkanaście rabunków i 
morderstw. 

Policja z Siedlec, od czasu napa- 
dów na Spółdzielnię i na plebanję, 
stale ścigała groźnego bamdytę, lecz 


ten szybko przenosii się z miejsca 


na miejsce, zacierając za sobą wszeł 
kie ślady. Nareszcie onegdaj zau- 
ważono we wsi Czuchleby, (pow. 
stedlecki) groźnego zbója. Na widok 
policji Caruk rzucił się do ucieczki, 
ostrzeliwując się z dwóch rewotwe- 
rów. Policja dała zą uciekającym 
szereg strzałów. Jak się okazało, 
bandyta, pomimo, że zośtał ranny 
uciekł. Pościg policji trwał dalej. 
Wezoraj znowu rano policja natkmnę- 
ła się na groźnego bandytę pod 
wsią Dzięcioły, ukrytego w leszczy- 
nie, nad strumykiem, Osaczony ban- 
dyta, po wymianie strzałów poddał 
się. Skutego w kajdanki przewiezio- 
no go do Siedlec. 


kradzież w mieszkaniu 
śpiewiczki operowej 


Do mieszkania znanej Śpiewacz- 


ki operowej Marji Mokrzyckiej 
przy ul. Śniadeckich 23, zakradli 


się w czasie nieobecności właściciel_ 
ki mieszkania złodzieje. 

Złodzieje dostali się do mieszka- 
nia przez wyłamanie drzwi kuchemn- 
nych. Skraądłi: biżuterję, kołnierz 
sobolowy, płaszcz damski oraz 300 
złotych gotówką, na ogólną sumę 
4,000 złotych. P. Mokrzycka zawła- 
domiła o dokonanej kradzieży 11 
komisarjat. 


CAPITOL p. 4.6, s, 10 
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komedją mazyczna, pełna zabaw- 
nych nieporozumień! 


w roli tytułowej ADOLF DYMSZA 
W rolach głównych: Jadzia Andrze 
jewska, M. Ćwiklińska, W, Grabow* 
ski, L Marr, Chór Dana, J. Orwid, 
K. Tom. Reż. M. Waszyński, Wytw. 
Rex Film. Ekspl.. Patria Fijm. 
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Dla dobra młodzieży szkoln. 


Przed paru dniami IKC. 
poruszył palącą sprawę 
młodzieży szkolnej, zamiesz= 
kałej zdała od swych uczel 
ni, gdyż Muratorjum w 
Krakowie zarządziło, aby 
ze względów wychowaw- 
czych zmiejscowa młodzież 
szkolna była dimieszczona 
w internatach krakowskich. 
Wobec tego, że zarządzenie 
to w dzisiejszych ciężkich 
czasach dotkliwie godzi w 
` skromne budżety domowe, 
w drodze wyjątku zezwolo- 
no na dojeźdżanię do szkół 
tylko tej młodzieży, która 
cieszy się wzorową opinją 
moralną i nad którą prze- 
łożeni, względnie rodzina 
zobowięzali się w czasie 
podróży bądź _ roztoczyć 
opiekę, bądź przyjąć za to 
całkowitą odpowiedzialność. 
Przedewszystkiem zrobiono 
wyjątek dla bardzo ubo- 
gich rodziców, których nie 
stać na opłacanie bursy. 

Że sprawa ta jest na« 
prawdę palącą na obszarze 
całej Polski, dowodzą skargi, 
jakie otrzymujemy na za- 
chowanie się młodzieży, bę- 
bące niżej wszelkiej kryty- 
ki, podczas jazdy do lub 
ze szkoły, w pociągach i 
autobusach. 

Wobec wybryków nie- 
okiełzanych młodych osob- 
ników, zachowujących się 
w. sposób uwłaczający i 
podrywający dobre imię 
całej młodzieży szkolnej, 
należałoby czemprędzej, 
przy współudziale kół ro= 
dzicielskich, władz bezpie- 
czeństwa i Zarządów szkół 
obmyślić radykalne środki 
zaradcze, gdyż personel ko- 
lejowy jest zupełnie bez- 
silny, nie mając żadnych 
sankcji względem rozhuka- 
nej młodzieży, która na 
zwracane sobie uwagi rea- 
guje wprost ordynarnie. 


Uwagi nasze dotyczą w 
szczególności uczniów i 
uczenic, dojeżdźających do 
Gimnazjum Koedukacyjne= 
go w Koluszkach. Prze» 
dewszystkiem byłoby pożą- 
dane, aby uczniowie nie 
zajmowali przedziałów ws- 
pólnie z uczenicami, gdyż 
kosdakacja w RASA 


jest zbyt daleko posunięta 
nie tylko w słowie, ale i 
w czynie. 

Należy również upowaź- 
nić służbę kólejową 
czuwania i reagowania na 
niewłaściwe zachowanie się 
młodzieży, z prawem na- 
tychmiastowego wylegity- 
mowania i doniesienia o 
tem w drodze służbowej 
Zarządowi szkoły.  ŹZwal- 
czanie zgnilizny moralnej 
wśród szeregów przyszłych 
obywateli Polski jest obo- 
wiązkiem całego społeczeńs: 
stwa. Przypuszczamy teź, 
że pasażerowie w przysz= 
łości będą zwracać baczną 


do 


uwagę na zachowanie się 
młodzieży i w koniecznych 
wypadkach natychmiast: | 
energicznie reagować. Nie 
wątpimy, że apel nasz spot- 


| ka się z życzliwem przyjęs 


ciem wśród szerokich kół 
społeczeństwa, a zwłaszcza 
wśród rodziców i władz 
szkolnych. 


Do honoru młodzieży 
szkolnej apelujemy, aby sa 
ma trzymała na wodzy 
wyuzdanych towarzyszy, 
dyskredytujących publicz 


nie ogół młodzieży szkolnej, 
a niewątpliwie więcej skargi 
do nas napływać nie będą. 


Po wyborach w Piotrkowskiej 
Straży Ogniowej 


Komendantem Piotrkow= | 
skiej Straży Ogniowej na 
niedzielnem Walnem Zgro- | 
madzeniu wybrany został 
przez aklamację ponownie 
Inż. Bogdan Kłopotowski, | 
Naczelnik Wydziału Techn. 
w Zarządzie m. Piotrkowa. 
W sztabie Straży nie zano- 
si się na zmiany personal- 
ne. P. Szmerdt pozostanie 
nadal na stanowisku wice 
komendanta, jak również 
Naczelnicy: Janusz Kuczbor= 
ski, inż. Stanisław Zwoliń: 
ski, Różycki i Łągiewski, 
P. Litych długoletni wielce 
Straży oddany zast. Naczel- 
nika I Oddziału, obejmie 
inny posterunek, a jego 
miejsce zajmie referendarz 
Starostwa por. rezerwy Ta- 
deusz Widner. Byłoby po- 
żźądanem, aby młodsza ge- 
neracja naszej inteligencji 
wstępowała w szeregi czyn 
nych członków tej organi 
zacji obywatelskiej i w ten 
sposób  oddziaływała ko» 
rzystnie na brać strażacką. 


Obowiązki adjutanta spra- 
wował będzie nadal inży- 
nier Smoliński. Kapelmistrz 
Strawiński otrzymał wymó» 
wienie. 

Nawiązując do artykułu 
„Dziennika Narodowego“, 
w sptawie znikomo szczu- 
płej ilości członków popie- 
rających Straży Piotrkow- 
skiej, NOWO = SA prezes 


RESTAURACJA 


„ADRJA” 


Plac Kościuszki 7 tel. 12-97 w Piotrkowie 


ma zaszczyt zawiadomić Sz. 


Publiczność że od 


l października codzienie od godziny Ś<ej wieczór 


koncertuje stołeczny 
KWINTET ROSYJSKI „ECHO” 
a w niedzielę i święta, wtorki i piątki od godziny 
12 do 3 po południu. 
DANCING TOWARZYSKI 


tej organizacji radca Wę: 
| gorzewski na Ogólnem Ze- 
| braniu oświadczył, że doło= 
|ży najusilniejszych starań, 
| aby osiągnąć przynajmniej | 
tysiąc członków popierają: 
cych. 

Dyr hut szkła „Horten= 
sja“ i „Kara“ p. R. Chryst- 
man i dyr. Piotrkowskiej 
Manufaktury inż. Elsen= 
berg. przyjmując mandaty 
członków nowego zarządu 
Straży, mimo tylu swoich 
zajęć zawodowych na tak 
odpowiedzialnych stanowis- 
kach, dali dowód prawdzi= 
wie obywatelskiego trakto= 
wania tej placówki, której 
poświęcą swoje wybitne wa- 
lory organizacyjne. Wybór 
ten jak równieź p. prezesa 
Braulińskiego, powitala opi= 
nja publiczna, tak zywo in- 
teresująca się losami Stra- 
ży, z prawdziwem zadowos 
leniem. 

Nowy kierownik Oddzia- 
łu P. Z. U. W. w Piotrko= 
wie p. Szczeblewski przy- 
rzekł wydatne poparcie dla 
Straży ze strony Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych. 


Letnia burza 

w jesieni 
Z obowiązku dziennikar« 
skiego notujemy niezwykły 
o tej porze fenomen, jakim 
w. Piotrkowie i okolicy bys 
ła niedzielna burza w go: 
dzinach wieczornych, połąs= 
czona z ulewą, trwająca pa: 
rę godzin. Błyskawice, grzmo- 
ty, a nawet pioruny miały 
letnie nasilenie, gdyż i po» 
goda nie jest październiko= 
wa, lecz lipcowa. W ostat» 
nich paru dniach termometr 
w południe wskazywał 25— 

30 stopni Celsjusza. 

Górą babie lato! 


KUROPATWY 


kupuje każdą ilość po najwyższych 
cenach dziennych 
St. Matyaszczyk, Eksport zwie- 
rzyny Leszno Wlkp. Rynek 29 
Telefon 301. 
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| zakończenie Tygod. 
Szkeły Powsz. 


W ramach ustalonego 
programu „Tygodnia szko= 
| ły powszechnej* odbyła się 


w niedzielę zbiórka na uli 
cach miasta, a wieczorem 
w sali im. Kilińskiego Aka- 
demja, którą zagaił ks. dzie: 
kan Goździk znakomitem 
przemówiem na temat zna= 
„czenia szkoły w życiu na= 
rodu. Głęboko pomyślany 
referat, w związku z Ty= 
godniem szkoły powszech- 
nej, wygłosił Ks. Dr. War- 
czak. Resztę programu 
wypełniły produkcje zna- 
nego chóru „Lira“ pod kie» 
runkiem dyr. Wł. Celejow- 
skiego, oraz orkiestry 25 
pp. pod batutą swego ka- 
pelmistrza por. Skonieczko, 
utrzymane na wysokim po- 
ziomie artystycznym w obu 
tych zespołach. 

Na zakończenie jedna z 
uczenic Zrzeszenia zadekla* 
| mowała wiersz okolicznoś= 
ciowy, a jej koleżanki po- 
pisały się świetnie tańcami 
| narodowymi. Na sali prze- 
ważała młodzież. Spośród 
starszego społeczeństwa 
między innymi byli na 
Akademii obecni pp: poseł 
Dominik Draćwa i wice= 
prezes Zgromadzenia Kup- 


leów Władysław Guderski. 


PRENUMERATA 
miesieczna wynosi 
3 złote 


wraz z dostawą do domu 


i przesyłką pocztową. 


Ministerialna wizyta 
w Piotrkowie 


Jak się dowiadujemy, w 
najbliższym czasie ma przybyć 
do Piotrkowa specjalna de- 
legacja Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu, w celu zwie» 
dzenia najbardziej nowoczes- 
nych urządzeń huty szkła ta- 
flowego „Kara“. 

Jest to wyrazem wielkiego 
zainteresowania i wagi, jaką 
Ministerstwo Przem. Handln 
przywiązuje do produkcji pla- 
cówki, postawionej na naj- 
wyższym poziomie, mogącej 
zaopatrzyć w bezkonkurencyj- 
nej jakości szkło, odbiorców 
krajowych. 

Zaznaczyć przytem należy, 
że pomimo wielkiej produkcji, 
która wkrótce jeszcze znacz- 
nie będzie zwiększona, zas 
potrzebowanie na Świetne 
szyby Piotrkowskie jest więk- 
sze od ilości, dostarczanej na 
rynek. 


Biuro pisania podań 


Ksawerego Malinowskiego 


w Piotrkowie 
istniejące przy ulicy P. 0. W. NT. 8 
l-e piętro, załatwia nadal w granicach 
| prawa wszelkie podania do władz są- 
| dowych i administracyjnyeh. 
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Goe 


„Niespodzianka 


W Aleji panuje cisza 

Bo króluje tani Zawisza 

Gdzie goście przy piwa szklance 
Czas spędzają W „Niespodziance* 


Muzyczka mile przygrywa 
Moc tam gości zawsze bywa, 
Prosta, szczera atmosfera 
2 każdego kątka spoziera. 


Małolepszy drugi włodarz 
Uprzejmy fechman gospodarz. 
Czas nikomu się nie dłuży 

Bo go Zarząd wnet obsłuży 
Polecając na frasunki 

Smaczne jadło, dobre trunki 
"Tego teź nikt im nie zgani, 

Że liczą wszystko najtaniej. 
Adres sobie zauważcie: 

Aleja 3 Maja dwanaście! 


Kryzys handlu 
w Piotrkowie 
Miarą kryzysu w dzie- 


dzinie handlowej w Piotr: 


kowie, jest licytacja długo= 


letn., renomowanego sklepu 
towarów kolonjalno=spożyw* 


czych p. £ „Ńuźmin* przy 


ul. Słowackiego 20, w naja 


lepszym, jak by się zdawać 
mogło, punkcie Piotrkowa, 
bo vis a vis szeregu urzę= 
dów państwowych. 


Na zasadzie prawomocne» | 


go wyroku komornik sądos 


wy przeprowadził 3 bm. lí- 


cytację towaru, a następnie 
eksmisję p. 


artaszewa z 


zajmowanego lokalu handlo= | 


wego i mieszkania prywat: 
nego. 
w trwało wywożenie sprzę= 


tu domowego kupca, który 


Do póżnych godzin | 


w czasie panującego kryzy- 
su nie mógł juź sprostać 


tym rozlicznym ciężarom. 


Nowe władze 
Federacji 
W niedzielę odbyło się. 
Ogólne Zebranie Federacji 
Związków Obrońców Ojczyz- 
ny pod przewodnictwem swe- 


go prezesa posła Drozd-Gie- - 


rymskiego. Ze złożonych spra- 
wozdań okazał się dalszy 
rozrost tej organizacji, odgry- 
wającej najpoważniejszą rolę 
na terenie Piotrkowa. 

W zakończeniu przeprowa- 
dzono wybory nowych władz 
Federacji. Prezesem został 
ponownie wybrany poseł 
Drozd-Gierymski, I wiceprez, 


inspektor pracy L. Wróblew- 


ski; Il kapitan w st. spocz. 


Groiczyński; skarbnikiem Na- 


czelnik Ste Studencki, sekr, 
Marjan Stankiewicz. Do Za- 
rządu weszli nadto pp.: Heb- 
da i Setkiewicz, 

Sąd koleżeński 
pp: Mgr. Chwist, 
Diłaj i Kędzierski. 

Do Komisji Rewiz. wszedł 
prof. Strychalski, przyczem 
zarezerwowano miejsce dla 
Legjonu Sląskiego, P. O. W. 
i Związku żydowskich uczest- 
ników walk. 

Komendantem Federacji po- 
zostaje nadał por. rezerwy 
dyrektor Kruszyński, 


Michał 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
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Druk. Pol. J, Walecki Piotrków, Słowackiego 23. 
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